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Kraków 16 października.
P rzed w stęp n e  czynności do g rom adnej 

p rosk ry p cy i w  K ongresów ce , to je s t do s a ­
m o w o ln e g o  p o b o r u  w o jsk o w eg o  w ed le  
„w y ją tkow ych  z a s a d “ , m a j ą  się  j u ż  t e r a z  
r o z p o c z ą ć .  O soby w  w iek u  pop isow ym  
b ę d ą c e , a  n a leż ące  do k la s  ludności szcze­
gólniej sk azan y ch  n a  ten  p ro sk ry p cy jn y  po ­
b ó r—  od k tó reg o  je d n a k  w  rzeczy w isto śc i 
n ik t nie jes t w y łą c z o n y m , p rócz  tych  k tó ­
ry ch  w y łąc zy ć  się sp o d o b a  w ła d z y  m ogą­
cej a rb itra ln ie  d z ia ła ć , j a k  to  w y k aza liśm y  
ro trz ą sa jąc  u k az  p o b o ro w y — w inny  s taw iać  
się p rzed  K om isye k o n sk ry p c y jn e  za p ro w a­
dzone w  k ażd y m  pow iec ie  i m ieście . T e r­
m inu s taw ian ia  się jeszcze n ie  z a k re ś lo n o ; 
zap ew n e  późniejsze obw ieszczen ia  go n a ­
zn aczą .

W p raw d z ie  ro zp o rząd zen ie  rz ąd o w e  o tej 
p rzy g o to w aw czej czynności, k tó re  niżej po ­
dajem y , m ów i o „ leg a ln y m  ty tu le  w y łą c z e ­
n ia  od  służby  w o jsk o w ej" ; lecz w y ra z  ten  
„ leg a ln y  ty tu ł” jes t g o rz k ą  iro n ią  w obec 
u k azu , k tó ry  u p o w a żn ił w ład z ę  do w szelk iej 
sam o w o ln o śc i, d o zw ala jąc  „co fn ąć  n iek tó re  
czasow e w y łączen ia  od  w o jsk a  u s ta w ą  z r. 
1859  za p ew n io n e" , o raz  „w p ro w ad z ać  p e ­
w ne m ody fik acy e  w  p rzep isach  tejże u s ta ­
w y." Cóż tu  m ów ić o leg a ln y m  ty tu le , gdy 
w ła d z a  m oże go co fn ąć  i an ih ilo w ać  i u s ta ­
w ę m odyfikow ać w ed łu g  sw ojej woli.

Po  w szystk ich  p o w ia tach  i w  m ieście W ar­
szaw ie rz ąd  u s tan aw ia  w ła śn ie  K om isye 
k o n sk ry p c y jn e , m ające  rzeczy w iśc ie  w ła d z ę  
ży c ia  i śm ierc i n a d  c a łą  lu d n o śc ią  w  w iek u  
pop isow ym  b ę d ą c ą ,  bo  w ład z ę  sk a z y w a n ia  
w  so łd a ty , a  sk az y w an ia  w e d łu g  swojej w oli 
n iczem  n ieogran iczonej. S tra szn a  to  w ład za l 
o lb rzym ia odpow iedzia lność  p rz ed  B ogiem  
i ludźm i! Je s t je d n a k  n a d z ie ja , iż K om isye 
k o n sk ry p cy jn e  je ś li już  n ie  n a  dobro k ra ju , 
to  n a  tę  w ie lk ą  o dpow iedz ia lność  zw aża ją c , 
w ład z y  sw ojej s tosow nie u ży w ać  b ę d ą ,  z a ­
sło n ią  k w ia t lu d n o śc i od  p o b o ru , a  n a rzę ­
dzie , k tó rem  rz ąd  rosy jsk i z a m ie rz a ł zdz ie­
s ią tk o w a ć  i p rzep len ić  najsilniej duchem  n a ­
ro dow ym  ożyw ionych, z łam ie  się w  jeg o  r ę ­
kach . Jeżeliby  zaś kom isye te  p o stęp o w ały  
inaczej lub  chc ia ły  u w ażać  sw ą  a rb itra ln ą  
w ład zę  za  k o p a ln ię  z ło ta ,  w ed ług  system u 
p ra k ty k o w an eg o  w  u rzęd o w y m  św iec ie  ro ­
syjskim , s ta ły b y  się w obec n a ro d u  i św ia ta  
trybunałam i p ro sk ry p cy jn em i w  ca łe m  z n a ­
czeniu  tego  s ło w a  i z c a łą  ich  o d p o w ied z ia l­
nością. '

Z w racam y  jeszcze  uw ag ę czy te ln ików  n a  
je d e n  ustęp ro zp o rząd zen ia , p rzep isu jący  k a ­
r ę ,  k to k o lw iek  za d a łb y  sobie k a lec tw o  d la  
uw o ln ien ia  się od w o jska . C zęsto bow iem  
p rzy  p rzesz ły ch  p o b o rach  popisow y u c in a ł 
sobie rę k ę  lub  k a le c z y ł się ciężko  w  inny 
sposób , ab y  się u w oln ić  od  w zięcia  w so ł­
daty . T ak ie  zastrzeżen ie  i tak ie  w y p a d k i są  
d o b rą  w sk a z ó w k ą , czem  je s t  służba w o j­
sk o w a  ro sy jsk a  i jak iem i ofiaram i s ta ra ją  się 
uw oln ić  od tego czy szca  ziem skiego.

Jeżeli się p o tw ierdz i don iesien ie  n ad e sz łe  
o s ta tn ią  p o cz tą  a m e ry k a ń sk ą , iż rząd  rich- 
m o n d zk i zam ie rza  k ilk ak ro ćsto ty sięcy  m u­
rzynów  u sam ow oln ić  i uzbro ić , w tedy  zm ieni 
się c a łe  znaczen ie  ro z d z ia łu , ja k i  istn ieje 
m iędzy p ó łn o c ą  a  p o łu d n iem  d aw nej unii a m e ­
ry k ań sk ie j, i p ie rw o tny  p o w ó d  o d e rw an ia  się 
k ra jó w  p o łu d n io w y ch . K w e s ty a  usam ow ol- 
n ien ia  m urzynów  jak o  k w e sty a  sp ó łeczn a  
zn ikn ie w  po litycznym  dzisiejszej w ojny  ch a ­
rak te rze . D o n iesien ie  to o p arte  w p raw d zie  
do tąd  n a  w ieści, p ra w d o p o d o b n em  je s t ;  od 
czasu  bow iem  ja k  w ojna w iększe p rz y b ra ła  
rozm iary , s tan o w isk o  n iew o ln ik ó w  w  k ra ­
jach  od  unii o d e rw an y ch  w ielce się zm ie­
n iło ,  a  lubo  nie p o w o łan o  jeszcze  m u rzy ­
nów  p o d  b ro ń ,  a le  u ży w ają  ich  ju ż  ja k o  
ciu rów  obozow ych  p rzy  sy p an iu  szań có w , do 
słu żb y  laza re to w e j i p rzy  po ciąg ach , a  n ie ­
w oln icy  ra sy  m ieszanej, ta k  zw an i k w a -  
d ro n i, liczny  podobno  s tan o w ią  już kon tyn - 
gens w arm ii p o łu d n io w ej. W  okolicach  
w o jn ą  spustoszonych  n iew o ln icy  do obozów  
ciągną , zn a jd u jąc  w  n ich  w y żyw ien ie  i p rz y tu ­
łek . T ym  sposobem  z a c ie ra  się zw olna n ie p rz e ­
sąd , n iep rzy p u szcza jący  m urzynów  do spól- 
n o ś c i , bo  p rz e sąd  ten i w  k ra ja c h  p ó łn o ­
cnych , gdzie  n iem asz n iew o li, nie s tra c ił  
n ic  jeszcze  n a  sw ej m o cy , a le  z a c ie ra  się 
zw o ln a  po jęc ie  n iew oln ic tw a ja k o  u k ład u  
sp ó łeczeńsk iego . Z apom niano  też już w  A m e­
ry c e ,  że  w ojna toczy  się m iędzy abo licyo - 
nistam i a  s tro n n ik am i n iew o ln ic tw a ; celem  
jej je s t z jed n e j s trony  u tw o rzen ie  o d d zie l­
nego p a ń s tw a , z d rugiej zaw o jo w an ie  zb u n ­
to w an y ch  p row incy j. Jeżeli p rzy jdz ie  do 
z a c iąg an ia  w  szereg i a rm ii p o łu d n io w ej m u­
rz y n ó w , k w esty a  u sam o w o ln ien ia  ro z s trzy ­
gn ię tą  zostan ie , bo  n ie  będzie m o żn a  m ię­
dzy w y zw o leń cam i n ad s taw ia jący m i p iersi 
w boju  a  n iew o ln ik am i zn a jd o w ać  różnicy  
k o lo ru  c ia ła , k tó ry  jest znam ien iem  n iew oli. 
Ze k rw i ab o licy o n is tó w  s traco n y ch  p rzed  
p a rą  la ty  w  H arp e rs- P e r ry  nie m ściciele  
zatem  się z ro d zą , a le  zb aw cy . W ieść o po­
w o łan iu  po d  b roń  n iew oln ików  m a i z tej 
p rzy czy n y  w iele  za  so b ą  p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw a , iż gdy  now o zap ro w ad z o n y  p o b ó r woj­
skowy w  k ra ja ch  w iernych unii zw iększyć m a 
zn aczn ie  s iły  a rm ii p ó łnocnej, p o łu d n ie  m niej 
lu d n e  nie tak  ła tw o  w y ró w n a  tym  zw ię­
kszonym  s i ło m , ch o c iaż  w iek  p o b o ro w y  
p rzed łu żo n o  aż  do la t 40 . B yć w ięc m oże, 
iż rz ą d  richm ondzk i będzie zm uszony uzb ro ić  
niew oln ików . B y łby  to k ro k  zm ien ia jący  
zu p e łn ie  c a ły  c h a ra k te r  zapasów  m iędzy 
obu  stronam i. Z resz tą  w iążą  się z nim  i p o ­
budk i dyp lom atyczne , gdyż ja k  g ło szo n o , g a ­
b inet fran cu sk i m ia ł oznajm ić  rząd o w i rich- 
m ondżkiem u, że  opinia p ub liczna w  E uropie 
n ie s tan ie  nigdy po s tron ie  t y c h , k tórzy  
n iew olę  ch cą  uw ieczn ić  w  p ań stw ie  sw o- 
jem . Zniesienie n iew oli u ła tw ić  przeto  m oże 
u zn an ie  P o łu d n ia  ze  s tro n y  E uropy . U z b ro ­
jen ie  n iew oln ików  s tać  się m oże pierw szym  
k ro k iem  do u sam ow oln ien ia  ich, jak  usa- 
m ow oln ien ie  to p ierw szy m  k ro k iem  do u- 
zn an ia  sep a ra ty s tó w  udzielnem  państw em .

K O R ESPO N D EN C V il CZASU.

Z ziemi lwowskiej 10 pażi*.

(r  ) Gazeta Lwowska w numerze 227 umieścił* ua 
wstępie uwagi nad szkołami ludowemi pod kon 
syntorzeoi grecko - katolickim stojącemi. Z tych n- 
wag dwie wybiorę, sżcby stosownie zostały wy­
świecone. Pierwsza ściąga ssę d0 mniemanej nie­
chęci ładu do nauki, drugs do mniemanej tboję- 
tuości obywateli. Co do pierwszego zarzutu, ten 
jest niesłusznym, jak  każdemu wiadomo, kto z o- 
sobiatego pożycia z ludem na wsi o rzeczy sądzi. 
Włościanie nie są opilstwu oddani, ani w ciemno 
cie z umiłowany — są to wyjątki coraz rzadsze. 
Pizeciwnie, bardzo nauce radzi, a jeżeli od szkoły 
stronić będą, to dla tsgo, iż nauka i prowadzenie 
szkół nie są dla nich ponętne w stanie obecnym. 
Przykład tego miałem we wsi przy której mieszkam. 
W tej wsi za staraniem szanownego proboszcza 
grecko-kat. szkoła trywialna stanęła porządno, bo­
gato wyposażona i wybrany został do niej nauczy­
ciel z wyższemi zdolnościami, któremu nie jeden 
obywatel byłby mógł wychowanie dzieci swoich 
powierzyć. Nauka przez lat dwa tak rozsądoic by­
wała dawana, iż wielka liczba dzieci prędkie u 
czyniła postępy, a nie tylko dzieci obrządku greckie 
go, lecz także łacińskiego, których w gromadzie 
tej jest wiele. Z iletą główną tej szkoły było to 
właśnie, iż nauczyciel istotne potrzeby umysłowe, 
ale nie abstrakeye miał na widoku. Dzieci sposo­
bił do iega, co im potrzebnem będzie istotnie, i 
dla tego one gorliwie uczęszczały. Nauczyciela te 
go mianowała gromada, jafe było jej prawem. Na­
gle konsystorz grecko-kat. nauczyciela tego kazał 
usunąć, pomimo wstawienia się byłego dziedzica, 
pomimo życzenia gromady, i niedopuściwszy kon­
kursu wyznaczył nauczyciela innego. Odtąd dzieci 
niechętnie do szkoły uczęszczają: czy przez wstręt 
dla nauki w ogólności ? Nie, ale trudno dzieciom 
przychodzi jednocześnie uczyć się niemieckiego, 
ruskiego i łacińskiego abecadła i nie jest jasno, 
dla czego kyrylica i śpiewanie cerkiewne mają być 
główną dla nich pracą. Czują one instynktowo, iż 
te dwie rzeczy w przyszłam życiu na wsi na nic 
zdać się nie mogą, bo na djaków wszyscy sposo­
bić się nie będą, a książek do pacierza, które do 
tychczaa literaturę ludową składają, kyrylicą pisa 
nych nie ma dobrych. A zaś dzieci obrządku ła 
cińskiogo cóż za pożytek z takiej nauki mogą od­
nieść? Niechby kierownicy zaprzestali młotem ky- 
rylicy przekuwać włościan na Rutenó w, a zamiast 
tego dawali im oświatę ludową w języku, który 
do cywilizacyi prowadzi, uie poruszając ksesty i 
narodowych — wtenczas nie potrzebowaliby w swo- 
jem piśmie obyczajów i żądań włościan spotwa­
rzać. Ale narzucać gromadom naukę, której nie 
pragną (jeżeli to na m ą  nazwać można), nic zosta­
wiać im wolności uczenia się tego języka, które­
go potrzebę czują, zmuszać do bezużytecznego 
ćwiczenia, a nakoaiec składki gromadzkie inkame- 
rowaó, to wszystko nie może przyczynić się do 
wzrostu BZkół lądowych. Być może zresztą, iż o 
to nie chodzi— aby tylko miano na celu zatrudnić 
dzieci w ten sposób, żeby zawsze ciemnocie hołdowa 
ły i ais stały się broń Boże mędrszemi od.... in­
nych.

Tea pobieżny pogląd na powody, które włościan 
od szkół (wedle Gazety) oddalają, tłumaczy do­
statecznie przyczyny, dla jakich dawni dziedzice 
szkołami temi (wedle gazety) nie zajmują się,

Kwestya wychowania została bronią stronu ctwa 
i narzędziem agitacyi, nie oświaty. Z tego powodu 
obywatele trzymać się opodal są zmuszeni, tem bar 
dziej, iż wdanie się obywatela natychmiast polity­
cznie zostałoby oczernione.

Rozpisać się nad tą drugą uwagą Gazety jest 
oiepotrzebnem. Dosyć powiedzieć, iż takiej nauki, 
(świafą nazwać trudno. Jak mało włościanie dla 
ideałów ruteuizmu są zapaleni, z tego widać, iż 
chętnie bogatsi opończę zrzucają, żeby się w sur­
dut lub czamarkę wystroić. Bo jak czamarka tak

surdut wyższej cywilizacyi są w oczach ludu ozna­
ką. Przeto kuźaie ratenizmu życzeniu nawet wło­
ścian nie mogą odpowiadać, i tych kuzieti wyro­
by jaką mieć będą wartość? Mogąż się obywatele 
do takiego przemysłu  przyczynić?

Jakby szkoły ludowe takiemi zosteły, jakiemi 
b jć  powinny, zwłaszcza duchowieństwu powierzone, 
to jest, gdyby na katedrach miłość cbrześciańska 
zasiadywała zamiast ducha stronniczego, wtenczas 
i ind cisnąłby się do ławek, i pomogałoby obywa­
telstwo. Dobreby zaiste było tę kwestyę tuk wiel­
ką ludowego wychowan:a bliżej rozpoznać, bo od 
niej przyszłość spółeczuości naszej zawisła.

o jego kandydaturze na Palatyna w Węgrzech. 
Artykuł Journal des Dćbats c planie pojednania 
z Węgrami, wywołał we wszystkich austryackich 
organach głośne zaprzeczenie. Jeżeli ten artykuł 
wyszedł z pod pióra p. Debrauz, to mogę zarę­
czyć, że publicysta ten w czasie ostatniego swego 
tu pobytu widywał często hr. Forgacha i że otrzy­
mał > d niego otwarte podziękowanie za swe dzie­
ło : „Solution de la ense hongroise.* Lecz również 
jest pewnem, że plan ten jeszcze dotąd uie był 
przedmiotem narad z Węgrami.

Mówią, że baron B..ch przybędzie tu w przy­
szłym miesiącu z Rzymu.

Wiedeń 15 października.

0  Przerwa w posiedzeniach parlamentu głównie 
pochodzi stąd, że wielu członków z większości wy­
jechało do Monachium na zgromadzenie handlowe 
niemieckie, a przeto Izba niższa nie miałaby kom­
pletu, albo też ninisteryum nie znalazłoby dostate­
cznej liczby przychylnych głosów. Sprawozdanie 
z prac wydziału finansowego nad ustawą tyczącą 
się bankH, już rozdanem zostało. Zdaje się atoh, 
że ministerynm chciałoby rozprawy nad tym przed­
miotem otworzyć dopiero po zawotowaniu budżetu 
na r. 1863. Rozbiór tego budżetu w wydziale fi 
n&nsowym idzie dość śpiesznie. Wczoraj przystą­
piono do ministerstwa finansów. W paragrafach ty­
czących się dyrekcyj finansowych w okręgach i 
prowincyacb, tudzież prokuratoryj finansowych i 
innych władz skarbowych, minister Plener żądał 
większego budżetu nad zawotowany na r. 1862. 
Nadwyżka ta razem wzięta przenosi dwa miliony 
złr. Wydział chciał ją  odrzucić, lecz po przedsta­
wieniach ministra z&wotował, ale tylko na ten rok. 
Sama nadwyżka na straż finansową wynosi 550,400 
złr. P. Minister usprawiedliwiał ją  tem, że tej stra­
ży zawdzięcza, iż w Węgrzech w r. 1862 z poda­
tków niestałych wpłynęło do skarbu 6 milionów 
złr. więcej, niż się spodziewano. Z tego samego 
powodu powiększonym został wydatek na straż fi­
nansową w prowincyach włoskich. Rubryka admi­
nistracyi sanitarnej w portach i na morzu odesła 
na została do ministerynm handlu.

W ministerynm sprawiedliwości zasiada osobna 
komisya dla wypracowania poprawki do ustawy o 
ugodnem postępowaaiu w upadłościach. Projekt 
tej poprawki wygotowanym został przez radzcę mi- 
nisteryalnego barona Haan i ma się głównie opie­
rać na zasadach już przyjętych w części przez Iz­
bę podczas poprzednich obrad. Idzie tylko o obo­
strzenie protokółowania firm handlowych i okre­
ślenie ścisłe granic, w jakich układy między dłu­
żnikiem i wierzycielami mają się zamykać. Komi­
sya przyzywa do swych narad osoby prywatne, 
zaąj-ce praktycznie przedmiot. Kupcy hurtowni są 
za poprawkami, drobniejsi zaś za zupełnem znio 
sieniem tej ustawy. Komisya w tych dniach ukoń 
czy tę czynność.

Reprezentanci przemysłu austryaekiego na zgro­
madzeniu handlowem w Monachium zawiązali się 
w osobny klub i zagotowali trzy następne rezolu­
c je : utrzymać i rozwijać dalej związek celny nie 
miecki; zwołać, tak jak  chciał hr. Rechbarg w no­
cie swej z lOgo lipca r. b. ze wszystkich krajów 
tego związku delegowanych do narady z Anstryą 
nad ustaleniem wspólnych ceł; nakoniec ogłosić 
traktat fraacuzko - pruski za szkodliwy dla intere­
sów Niemiec i dla przemysłu niemieckiego. W zgro­
madzeniu zdania są podzielane, ale północne kra­
je są za traktatem francuzko - pruskim, w południo­
wych poprzestanoby na pewnych jego zmianach. 
Szczegółowe propozycye będą przedmiotem dyssu- 
eyi publ cznej.

Dzisiejsze dzienniki zajmują się głównie zam­
knięciem Izb pruskich. Wszystkie prawie, bo w y ­
jąwszy Vaterland, uważają konstytucyę za naru­
szoną w zasadzie.

Wiadomość o wyjeżdzie Arcyks. Ferdynanda 
Maksymiliana na Wschód nie jest pewną. Podały 
ją  dzienniki, żeby zaprzeczyć przez to pogłoskom

W ro c ła w  14 października.

f  Wczorajsze posiedzenie Izby poselskićj było 
ostatniem w tegoroczućj sesyi; wczoraj też sejm 
został zwykłym sposobem zamknięty. Ostatnim 
przedmiotem obrad Izby poselskićj była uchwała 
Izby panów dotycząca budżetu. Znacie już tę u- 
chwałę, sprzeciwiającą się tak wyraźnie słownemu 
brzmieniu artykułu 62 ustawy kocstytucyjnćj, że 
nie można inaczćj sądzić, jak  że Izba panów chcia­
ła przez nią, z zupełną świadomością czy, a ,  zro­
bić wyłom w konstytucyi, aby sobie zdobyć w rze­
czach budżetu obszerniejszą kompetencyę; niepo­
dobna bowiem przypuścić, aby pomiędzy 158 o- 
becnymi członkami znalazło się 114 głosujących 
z tak ciasuem pojęciem, żeby mieli na prawdę 
mniemać, że nie głosują przeciw ustawie.

Zanim uchwała ta komunikowaną została Łbie 
poselskićj, wszystkie liberalne tejże fakeye, z wy­
jątkiem frakcyi konserwatywnćj, zebrały się w sali 
posiedzeń na prywatną konferencyę, aby porozu­
mieć się względem ułożenia wspólnego wniosku, 
protestującego przeciwko uchwale Izby panów. 
Stronnictwo starych liberałów zgadzało się na 
zaniesienie protestacyi w takim tylko razie, jeśli 
uchwała Izby panów będzie w urzędowćj drodze 
Izbie poselskićj notyfikowaną. Frakcye liberalno- 
postępowe uważały protestacyę za konieczną w 
każdym razie. Konferencya rozeszła się bez rezul­
tatu. Wkrótce potem uchwała Izby pasów była 
rzeczywiście Izbie poselskićj urzędownie komuni­
kowana. Równocześnie i ministerynm zawiadomi­
ło prezesa jćj, że rząd ma do komunikowania 
Izbie jakiś akt gabinetowy. Nie wiedziano jeszcze 
z pewnością co to będzie, czy akt rozwiązania, 
zamknięcia, odroczenia Izby, czy akt nowćj jakićj 
deklaracyi, żądającćj indemnizacyi i obiecującćj 
może niezwłoczne załatwienie sporu w drodze pra- 
wodawczćj. P. Bismark tak bowiem mało miał 
względu na godność reprezentacji kraju, że uwia­
domienie prezesa o zamknięciu Izby uważał za 
rzecz zbyteczną.

M in is te ry um  miało komunikować akt gabinetowy
0 godzinie 12ćj, prezes zwołał posiedzenie na go­
dzinę 9tą, w celu wzięcia postanowienia względem 
uchwały Izby panów. Prezes obrad komunikując 
ją Izbie, wynurza głęboki żal swój, że z obowiąz­
ku urzędu swego musi przedstawić w Izbie akt 
gwałcący ustawę konstytucyjną (głośne ze wszech 
stron przywtórzenie). Nie mogąc jednak z włascćj 
mocy usunąć akta tego od obrad, wnosi, aby go 
Izba przekazała komisyi bndźetowćj do zdauia 
z niego w ciągu jednćj godziny ustnćj sprawy. 
Z łona Izby pGdano dwa wnioski protestujące pizeci- 
wko uchwale Izby panów: jeden wyszły z frakcyi 
Vinckego, mający Simsona na czele, drugi z po­
łączonych frakcyj postępowych, podany ; rzez Gaei- 
sts. Oba uważają u hwałę Izby panów za żadną.
1 nieważną (nuli und nichtig) i z togo powodu za 
niewłaściwą, aby Izba nad nią obradowała. Wnio­
sek Simsona poprzestaje na powołaniu się na a r­
tykuł 62 ustawy konstytucyjnćj; wniosek Gneists, 
oprócz takiegoż powołania się, uzasadnia szczegó­
łowo różaą kompetencyę Izb sejmowych, i stawia 
rezolucyę z trzech punktów złożoną: 1) że uchwa­
ła Izby panów jeBt przeciwną ustawie konBtytu- 
cy jcć ;, i że dla tego rząd nie ma mocy wyciągać 
z nićj jakichkolwiek praw dla siebie; 2) że rząd
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W IĘ Z IE N IE  I ŚM IER Ć  IW A N A  

(Dodatek do art.: Car Piotr i Carewicz Aleksy.)

(Ciąg dalszy.)

Pomijając szczegóły tego okropnego morderstwa 
politycznego, dobrze w ogóle znanego, przytoczę 
*ylko kilka rysów charakter Katarzyny bliżej ma­
miących.

.Aleksy Orłów, jej natencza kochanek, był jak 
wiadomo jednym z głównych wykonawców tego 
okropnego zabójstwa; po spełnieniu tego czynu 
pospieszył sam do Petersburga, aby donieść Kata- 
rZyr ^ r erci. u ęża- Cesarzowa miała właśnie 

iafcii1 8 ^ Sości, którym opowiadała z*
bawną jakąś anegdotę. Orłów kazał ją  poprosić 
do pobocznego pokoju. Nieokazajac naimnieiszeeo 
pomieszania, ubolewała dla fi rmy tylko nad losem 
zmarłego. Rozkazała natychmiast zawołać Panina, 
który doradził ażeby wypadek ten ogłosić publi­
cznie dopiero nazajutrz (18 lipca), jako wiadomość 
w nocy odebraną. Uznała to Katarzyna za rzecz 
stosowcą, a wróciwszy o o towarzystwa, opowiada- 
ła dalej z największą swobodą powieść przerwa­
ną. Nazajutrz zaś, kiedy ogłoszono ludowi smutną 
wiadomość, opłakiwała zgon męża z wyrazem gorz­
kiego żalu, zalewając się łzawi- .

„Znam wszystkie ohydne dowody, pisze poseł 
francuski baron Breteuil, donosząc o tem swojemu 
dworowi,— „dla których ta scena była odegraną; 
jednakie szczerze wyznaję, sprawia mi ona tyle 
prawie zgrozy, jak  Barn czyn okrótuy, litóry ją

spowodował.* Do ty h słów dodaje poseł w spo­
sób objaśniający: „Wiem zdawna, iż jest zisadą 
Cesarzowej: że trzeba być w swoich postanowie­
niach niewzruszonym; lepiej jest wedle niej nie­
sprawiedliwość popełnić, jak zdanie swojo zmie­
nić,— z resztą, jest jej zdaniem, że tylko głupcy 
wahają się."

Do niezłomnej woli łączyła Katarzyna obłudę 
w stopniu tak wysokim, że trudno było posunąć ją 
dalej. Zdolna do najczarniejszych zbrodni, jeżeli 
jej interes tego wymagał i nie wahająca się ani na 
chwilę w ich wykonaniu, niezapominała nigdy o- 
słauiać czynów swoich pozorem chwalebności, aby 
złudzić mniej świadomych tej gry bezecnej; naj-
zdróżniejsze z t#kich czynów, jak  właśnie zrzuce­
n i e z  tronu Piotra III wystawiała nawet jakby pod 
łaską B żą spełnione. W znanym liście do Stani- 
8 latoW8kiego *) z dnia 2 sierpnia 1762 r.
w którym mu cały postęp swojego wyniesienia na 
tron i śmierć Piotra III opisuje, (ale tę nie tak jak 
było rzeczywiście), mówi o okolicznościach tej ca 
lej sprawie to w arzy szący ^  „że niemi ręka Boża 
widocznie kierowała." W późniejszym liście do 
niego nazywa swoich wspólników „prawdziwy­
mi bohaterami godnymi j ak największego sza­
cunku." W samym zaś manifeście wstąpienia na 
tron, w którym zmarłego Cara jak  najmocniej o- 
skarża, posunęła obłudę prawie do świętokradztwa, 
pomocników swoich zbrodni nazywając: „wybra­
nymi Pańskimi!" .

T o też  nic dziwnego, że ci osobliwsi bohatero-j 
wie, że ci wybrani Pańscy nowego rodzaju, pnbli 
cznie się chlubili czynami swojemi. Autor życiory- 
8n Piotra III (podobno Castera) czyni uw agę, żt> 
o wszystkich prawie szczegółach tego zabójstwa

) Obacz Pamiętniki Stanisława 
świeżo wydane w Poznaniu.

mający w ciem udział, jak o wielkim jakim czy­
nie z chlubą rozpowiadali. W kilka lat póżaiej 
sam Aleksy Orłów opowiadał te wypadki w Wie­
dniu w publicznem towarzystwie z oburzającą o- 
twartością.

Podług sprawozdania Duranda, agenta francu­
skiego w Wiedniu z dnia 4  maja 1771 r. miał tam 
jednak Aleksy Orłów zrzucać z siebie wń ę, żaląc 
się: „że był zmuszony uczynić, co od niego żą­
dano."

Król pruski Fryderyk II, znający dobrze Kata­
rzynę, należycie ją  ocenił w liście pisanym do br. 
Finkenstejna zaraz po zaszłej zmianie rządu w Pe­
tersburgu: „A więc stało sięI" (P^ze Fryderyk), 
„Cesarz rosyjski strącony został z tronu przez swo­
ją  żonę— Można się było tego spodziewać. Cesa­
rzowa przy rozumie, nie ma. żadnej religii, a do 
rozwiozłych skłonności swojej poprzedniczki łączy 
wielką obłudę religijną. Otóż mamy drugą część 
bizantyńskiego Cesarza Zenona i jego żony Adrya- 
ny i Katarzyny Madycejskiej."

Jesteśmy tedy w początkach złowrogiej parnię 
ci rządów Katarzyny II. Nim przyjdziem z kolei 
do rozwiązania okropnego dramatu nieszczęśliwe 
go Iwana, należy tu wspomnieć że imię jego od­
biło się o te czasy dość głośno w dyplomatycznych 
s-iorach Polski z Rosyą. Rok zabójstwa spełnio­
nego na Piotrze III, jest razem pamiętny u nas 
z pierwszego pogwałcenia terrytoryalnej całości 
Rzeczypospolitej, dokonanego przez Katarzynę za b. - 
rem Kurlandyi. Tak polski owoczesny gabinet, jak  
ministrowie dworu petersburgskiego ogłaszali w tej 
sprawie liczne przedstawienia, memorysły^ wywo­
dy, reskrypta i tym podobne pisma dyplomaty­
czne. Pod koniec 1762 r. podał był Kajzerling do 
Ministerynm polskiego, wykład powodów dla któ 
rych Naj. Cesarzowa Kurlandyę na rzecz Birona 
zajęła. Na to podanie wyszła od gabinetu War-

; szawskisgo pod dniem lOgo stycznia 1763 roku, 
odpowiedź pod napisem: Róponse <ł V Exposd des 

1 Motifs, w wyrazach bardzo ostrych, wykazująca 
jj dowodnie nieprawość postępowania Rosyi w spra 
'w ie kurlandzkiej; odpowiedź tę podpisali; mini­
strow ie ówcześni dworu polskiego: Bieliński, Wo- 
dzicki, Wessel i Mniszech. W tem piśmie, które 
w swoim czasie wielki miało rozgłos, nazywają 
Ministrowie polscy Iwana Carem rosyjskim. Było 
to wyrażoe oświadczenie, że Katarzyna tron ro 
8yjski nieprawnie, przez zbrodnię i wdzierstwo o- 
siadła. Kajzerling nieprzyjął tego pisma; wszakże 
pod dniem 20go stycznia 1763 roku odpowiedziała 
na nie Katarzyna, biorąc ten akt za powód do 
zerwania przyjaźni z królem Polskim. Do tego to 
aktu odnosi się ̂  miejsce bardzo ważnej depeszy 
Cesarzowej z dnia 7go sierpnia 1763 r., w przy­
toczonych powyżej Pamiętnikach Stanisława Po­
niatowskiego, świeżo ogłoszonej. Stronnictwo ów­
czesne rosyjskie w Polsce chcąc korzystać z tej 
niechęci Katarzyny ku Augustowi III, podżegało 
Cesarzowę do detronizacyi króla. Na to odpowiada 
Katarzyna, mająca bez wątpienia inne, ważniejsze 
powody do wstrzymania się od doradzanego kroku, 
w powyższej depeszy Kajzerlingowi do Warszawy 
przesłanej: „że sława jej ucierpiałaby na tem. 
gdyby przyczyniła się do strącenia z tronu włads 
ey sąsiedniego, a to z tego tylko powodu, że zbyt 
wielką położył ufność w kłamliwym i  nic niezna- 
czącym manifeście."

Tymczasem zbliżał się tragiczny koniec biedne­
go Iwana. Musiały zapewne być niemiłemi dla de­
spotycznej Katarzyny, te zresztą płonne przy- 
mówki gabinetu polskiego przypominające je; na 
poważnej drodze dyplomatycznej, jakiem i drogami 
doszła do tronu; ale daleko niebezpieczniejs-emi 
były dla niej trwające ciągle z tego powodu z a ­
mieszania i niepokoje. Już podczas rozruchów 1762

i 1763 roku w Petersburgu i Moskwie powstałych 
mówiono o tem na dworze rosyjskim, że Iwai 
będzie musiał umrzeć. W roku następnym nic 
zmniejszyły się bynajmniej niebezpieczeństwa, chwie 
jącemu się jeszcze tronowi Katarzyny grożące; wie 
działa ona do jakich nadziei upoważniało jej prze 
ciwników samo imię Iwan*. W lecie 1764 r. wy­
brała się Katarzyna w podróż do Inflaut, jak  się 
wielu niesłusznie domyślało, w celu zjechania się 
w Rydze z Poniatowskim; jak  zaś twierdzili inni, 
dla nadania tem oddaleniem pozoru, że niemiała 
żadnego udziału w katastrofie która pod jej n e- 
bytność życiu Iwana koniec miała uczynić.

W początkach miesiąca lipca, n% krótko przed 
jćj wyja»dem, otrzymało dwóch oficerów na któ­
rych wierność i ukgłość można było z pewnością 
liczyć, rozkaz przez Cesarzowę podpisany obowią 
żujący ieb do zabicia uwięzionego, skoroby w celu 
jego uwolnienia najmniejsze czyniono usiłowania; 
ci oficerowie byli, kapitan Własiew i porucznik 
Czekin, którzy m ając sobie w SzlUsselburgu po­
wierzoną nad Iwanem straż bezpośrednią, w je 
dućj izbie z mm sypiali. Z taką samą przezornością 
, bmysliła K atarzyna przed wyjazdem wszystkie po­
trzebne środki do zniweczenia i stłumienia w sa­
mym zarodzie wszelkich muych niebezpiecznych 
dla nićj przedsięwzięć. Towarzyszył jćj w tćj po­
dróży Orłów; Pauinowi zaś, Wielkiemu ochmistrzo­
wi następcy trenu Pawła, powierzyła czuwanie n-d 
fcim w Petersburgu. Wiedziała wprawdzie bardzo 
dobrze, że Paniu byłby daleko iepićj wolał widzieć 
siebie ua czele regeueyi postauowionćj w imieniu 

; swego ucznia; ale razem znała jego trwożhwcść i 
brak deeyzyi. Na wszelki zaś wypadek najmniej­
szego poruszenia w stolicy przeciw nićj i wła­
dzy Orłowów na rzecz następcy tronu Paw łi, 
zostawiła najzaufańszym stronnikom swoim rozkaz, 
ażeby poimawszy natychmiast wielkiego księcia
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jest obowiązany uregulować wydatki państwa za 
rok 1862 wedle przepisów konstytucji; 3) że rząd 
nie jest mocen rozrządzać odrzuconemi przez Izbę 
na rok bieżący wydatkami, raianowieia* temi, któ­
re się odnoszą do reorgamzacyi armii. Trzeci je- 
8ze :e wniosek podał Reichensperger, w tem krót- 
kiem brzm ieniu, że uchwały Izby panów sprzeci­
wia się konstytucyi.

Krótko trwała dyskusya nad pytaniem, czy 
wniosek prez aa Izby odpowiada regulaminowi o- 
brad. Kwestyę tę podniosła i utrzymywała tylko 
frakeya feodalaa. Cała Izbar oświadczyła się za 
wnioskiem prezesa. Posiedzenie zostało na jedęę  
-odziuę zawieszone Komisya zebrała powyższe 

wnioski w jeden, tćj treści: „te uchwała Izby pa 
nów wykracza przeciwko myśli i brzmieniu arty 
kułu 62 ustawy konstytucyjnój, że jest z tego po­
wodu żadna i nieważna (nuli und nichlig), i że 
rząd z uchwały tćj nie może żadnych praw dla 
nebie w yciągnąć* Członkowie fratćyi fgodalnćj 
w liczbie 8 opuścili Izbę. Pozostali członkowie 
wszystkich fr-keyj liberalnych, w liczbie 237, przy 
jęli jednomyślnie w imiennem głosowaniu wniosek 
komisyi.

Na samo ogłoszenie tego rezultatu, jakby dl* 
zwiększenia dramatyczności sceny, weszli ministro­
wie do sali obrad. Zaraz potem p. Bismark od­
e s - tał mesaż królew ski, -rzez który członko­
wie obu I b wezwani zostali do zebrania się o 
godzinie 3ćj popołudniu na zamku królewskim, 
•w edu  wysłuchania m owy tronowćj zamykającej 
sejm. Ministrowie się oddalili, nastąpiło pożegna­
nie Izby, zamknięte wiwatem wniesionym dla kon­
stytucyjnego króla. Izba panów miała także w tym 
dniu krótkie posiedzenie. Wyrazy komunikowaoćj 
rsEoIncyiIzby poselskićj (nuil und nichtig) przyjęto 
z szemraniem i z szyderczym śmieohęm. Odczyta­
no i tu mesaż królewski.

O godzinie 3ćj prezes rady ministrów zamknął 
sejm w imieniu królewskiem. Mowa tronowa jest 
nadspodziewanie umiarkowana nawet w kwestyi 
sporu; treść jćj może was dojdzie przed uadeji 
ściem tego liitu. (podana wczoraj. Red.)

ń r a k ó w  16 października. JCK. Mość posta­
nowieniem z d. 6 b. m. nadał Urszuli Czaykow- 
skiej, ksieni klasztoru w Staniątkach, złoty krzyż 
zasługi z koroną, uznając jćj wieloletnie zasługi 
około wychowania i nauki dziewcząt.

Wiedeń 15 października. Zbyteczne, jak mnie 
mamy, znaczenie przywięzuje wiele osób, a co 
dziwniejsza, i wiele dzienników do projektu zała­
twienia sprawy węgierskiej podanego przez Jour­
nal des Dóbats. Dla dziennika paryzkiego projekt 
ten zdawał się być wypływem jakiejś tranzakcyi 
już ułożonej między rządem centralnym w Wie 
dniu a partyami rej wiudącomi w Węgrzech, i dla 
tego redakeya Debatów  osłoniła ten płód dyplom-' 
tyzującego korespondenta wiedeńskiego podpisem 
sekretarza swego, jak to czyni wtedy, gdy chce 
tajemniczością okryć autora. Plan ten okładu mię­
dzy Wiedniem a Pesztem miał wyjść, jak wieść 
niesie, z nod pióra p. Debrauz, znanego współpra­
cownika niegdyś Lloyda austryackiego i Oesterr. Ztg, 
a potem korespondenta do Constitutionnela. Pytanie 
tylko zachodzi, czy oprócz pióra dał p. Dabraaz 
do artykułu swego oraz m yśl, czy też ta wyszła 
z tych sfer w W iedniu, do których on znajdował 
niegdyś przystęp, lubo nie dość bliski. Plan sam 
Eicnie znaczy, skoro nie opiera się na pozytywnym 
gru .c ie , na faktycznym stanie rzeczy. Nie przy­
wiązywalibyśmy też do niego żadnej wagi, gdyby 
nie to, że wielu m niem a: a nuż on prawdziwy ? 
Ogłoszony przez nas przed parą dniami list hr. 
Fo~gacza dowodzi, że partya rządowa nie istnieje do­
tąd nigdzie prócz w kancelaryi nadwornej, a jeśli 
w kraju znaleźliby się stronnicy je j, to jeszcze 
nieśmią wystąpić jawnie. Z kimże ma się rząd 
układać? Przypomną sobie czytelnicy przed da­
wnym cza-em wyjęte z D. allg. Ztg instrukeye 
dla werbujących partyę rządową w Węgrzech; do 
tej chwili nie było jeszcze słychać, aby się udało 
taką partyę uorganizować. . |

Plan podany przez Debaty, na tom się zasadza: 
Koronacya Cesarza na króla Węgierskiego ma być 
punktem wyjścia tranzakcyi. Koronacya wymago 
ob cności i udziału sejmu, a zatem przede wszy- 
stkiem należałoby rozpisać wybory do sejmu ko 
rot acyjnego i to na podstawia ustawy wyborczej 
z r. 1848. Partya umiarkowana w Węgrzech spodzie 
wo się, skoro tylko opinia publiczna w Węgrzech zo­
stanie dostatecznie wyjaśnioną iż niezapędzając 
się zbytecznie zdoła przywieść do skutku sejm mo- 
narchiczno-liberalny. Zamiary Cesarza Franciszka 
Józefa — mówi J. d. Dśbats — i osób go ota­
czających, przyczyniają się wielce do wzbudzenia 
zaufania w opinii publiczoej. Wyrażenia Monarchy, 
bywają zawrze sprawiedliwa i pojednawcze i spra

wiają najlepsze wrażenie w Węgrzech. Znane są 
też wyrażenia Arcyks. Ferdynanda Maksymilian >, 
które dają poznać, iż należy on do stronnictwa 
pojednawczego. Każdy, są słowa tego Arcyksięeia 
niedawno powiedziane, musi być przekonanym o 
konieczności przyznan a  wszystkiego Madziarom, 
czego mają się prawo domagać. Trzeba to zrobić 
o ile się da, nie targując się; gdyż im więcej i 
spieszniej rząd przyzna to co jest słuszno i roz 
sądne, tem bardziej postąpi sobie według zamy­
słów cesarskich i tam łatwiej będzie można zu­
pełne pogodzenie sprowadzić,

Dalćj mówią Dśbaty  o ‘planie tranzakcyi. Skoro 
sejm się z b im e , uskuteczni się wybór palatyna 
węgierskiego, a po tym wyborze doręczony będzie 
sejmowi dyplom królewski, peezóm koroaacya na­
stąpi. Wśród obecnych nadzwyczajnych okolicano- 
ści, przedłożona zostanie sejmowi po koróńacyi no­
wa ustawa wyborcza, a po jćj załatwianiu i pubii 
kacyi, Węgry, które już osiągnęły autonomię, wstę­
pują w zupełne posiadanie swoich praw polity­
cznych i będą w stanie ulepszyć swoje instytucje 
organiczne, bez osłabienia w ezćmkolwiek związku 
nierozerwalnego, jaki je  s  Austryą łączy. Dyplom, 
który może być zmodyfikowany za przyjściem no 
wego rządu, ulegftie co do tego zmiauie, ża C e­
sarz Austryacki jako król Węgierski nie będzie 
już więcćj obowiązany jak poprzednicy jego , od­
dać pod zwierzchnictwo Węgier wszystkie kraje 
korony ś. Stefana. Trudna kwest /a  zmiany dyplo­
mu koronacyjnego w tym duchu, jest już jak mnie 
ma paryski publicysta, rozwiązaną, a Węgry zrze­
kły się wcielenia napowrót tych krajów, które do 
korony ś. Stefana należały, a potćaa się oderwały; 
Co się tyczy ostatnićj trudności, wysłania do Rady 
państwa pósłów z sejmu węgierskiego, trzeba to 
zostawić czt sowi, który niewątpliwie zjednoesy zu 
pełuie Węgry z Austryą. Kandydatem na palatyna 
naznacza dziennik ów Arcyksięeia Ferdynanda Ma­
ksymiliana.

Artykuł ten, którego treść podaliśmy'tu w krótko 
śc i, jest oparty na pozornych przypuszczeniach, 
twierdząc, że z jedućj strony rząd centralny wie­
deński zgodziłby się na ten system dualistyczny, 
który właśnie utwierdziłby rozdział, zsimiast go zni­
weczyć, i który zamiast skłonić Węgrów ku Radzi d 
państwa, dałby im sposobność uwolnienia się ra 
na zawsze od nagaby wań o udział we wspólnćj re- 
prezentacyi. Powtóre, mowi on o takich Węgrach, 
które nie są jeszcze uformowane; potrzecie, innie 
ma, ze Węgry zrzekną się krajów należących do 
ich korony, gdy tymczasem koronacya i zwołanie 
sejmu utrwaliłoby jeszcze związek Chorwacyi z Wę 
grami. Inaczćj mówi korespondent do urzędowćj 
Prager Z tg , a warto słowa jego przytoczyć dla po­
równania z planem Dóbatów, wykazują one bowiem 
mnićj sympatyczne usposobienia dla Węgrów w 
aferach rządowych, niż Debaty  przypuszczały.

„Jeżeli, mówi ten korespondent, zdawało się du­
chowi negacyi, który był w stanie przeszkodzić 
wszelkiemu utrwaleniu się stosunków w Węgrzech, iż 
mu się powiodło nowe odnieść zwycięztwa w tych 
częściach Siedmiogrodu, gdzie przeważa żywioł ma­
dziarski, wprawdzie zwycięztwa tak niewątpliwie 
bezprawną cechę noszące, że niepowstrzymaną one 
rządu uzbrojonego całą siłą słuszności sprawy swćj 
od dalszych krosów na tćj sarnćj drodze— tona  
tomiast w troistćm królestwie (Chorwacya, Słowe­
nia, D alm aeya) go tu je  się  p rzeobrażenie w  u iu y - 
sła h, które wprost uprzedza zamiary rządu, a je 
żeli Siedmiogród, jak się spodzie wać trzeba, z Jo  
ży protestacyę tłumną przeciw protasto i terrory 
zującćj mniejszości, naówczas Węgry będą, zuptł- 
nie odosobnione."

irilwrtwe Ptfcftfc
O czynnościach Rad powiatowych w guberniach 

lubelskiej i augustowskiej, t. j. w dawnych woje­
wództwach lubelskie , podlaskiem i augustowskiem, 
zwołanych 22go września na posiedzenia, które 
ukończone zostały przed lm  października, ogłosił 
rząd dotychczas jeduę tylko wiadomość co do w y­
brania pr/,ez ta Rady sekretarzy oraz delogaeyj 
czynszowych, mających pomagać przy przeprowa 
dzeniu ustawy oczynszowania. Zanim wiadomość 
tę niżej zamieścimy, dodamy tutaj, iż protokóły 
obrad przesiane zostały rządowi, z których zape­
wne referent rządowy ułoży sprawozdanie obszer­
niejsza o rozprawach i wnioskach Rad, wyrzuca­
jąc jednak te wszystkie wnioski, które się rządowi 
nispodobają i które dla tego uznaje za nielegalne, 
jak to uczynił rząd względem Rad pow. w gub. 
radomskiej. Wskazywaliśmy wówczas, iż przed­
stawienia Rad przeciw ogłaszaniu znanego, pełue- 
go fałszów i podstępnego objaśnienia rządowego 
do ustawy oczynazowania—gdyż objaśnienie to u- 
trudai przeprowadzenie ustawy— uznał rząd przed­
stawienie to nielegalne™, przekraczające^ atrybu 
c y ę , chociaż przecie delegacye Rad powiatowych 
mają ustawę oesynszowama przeprowadzać. R

wnież uznsł wówczas nielegalnemi przedstawienia 
o zmniejszenie lat służby wojskowej, a przynaj­
mniej o wykonanie pod tym względem jakichkol­
wiek ustzw, gdy teraz wzięty raz do wojska, nie 
zostaje już prawie nigdy zupełnie uwolniony i tyl­
ko chwilowo otrzymując ograniczone i nieograni­
czone nrlopy, a jedynie śmierć lub zupełna nie­
zdatność uwalnia stanowczo Żołnierza. Zspe ne i 
podobne wnioski Rad lubelskich podlaskich i a u ­
gustowskich uzna również rząd nieprawnymi, a 
wiadomo ap.wet iż Radę powiatową w Siedlcach 
rozwiązał i skasował, za to, iż nie wybrała dele 
gacyi do poboru wojskowego, który ma się odby­
wać samow olnie i być prawdziwą proskrypcyą.

Wiadomość przez rząd ogłoszona o wyborach 
przez Rady w guberniach lubelskiej i augustow­
skiej, brzmi jak następuje:

„Na zasadzie wydanyeb rozporządzeń, Rady po­
wiatowe guberc.ji* lubelskiej i augustowskiej,' aa 
dzień 10 (22) września zwołane, odbyły swa po­
siedzenia. Zgromadzeni po Powiatach Członkowie, 
pod kierunkiem właściwych , przewodniczących, 
sp raw dzili WitżnÓśiś swoich wyborów, wykonali 
przysięgę podług roty i obrządku i zajmowali się 
wskazane® i ustawą czynnościami.

Na trzymających pióro w Radach powiatowych 
większością głosów powołani:

a) W  Gubemji Lubelskiej: W Powiecie Bial­
skim Gracjan Izdebski; Hrubieszowskim Stanisław 
Sofczyński; Krasnostawskim Konstanty Goniewski; 
Lubelskim Lucjan Wojniłowiez; Łukowskim Bole­
sław Chrzanowski; Radżyńskiin Wiktor Szaniaw­
ski; Zamojskim Walenty Głowacki."

Na Członków do Rad Gubernialaych wybrani: 
Z Powiatu Bialskiego Kazimierz Mirski; Hrubie­
szowskiego Lucjan Horodyński; K ra sn o s ta w s k ie g o  
Wojciech Węgleński; Lubelskiego Władysław Kuu- 
steter; Łukows&iego Eugenjusz Olszewski; Ra 
dzyńs-iego August Hr. Zamojski; Zamojskiego 
Salezy Kochanowski;

Na zastępców: Z Powiatu Bialskiego Józef 
Sauvć; Hrubieszowskie#’" W ł«dvsł»w Milowicz; 
Kr snost wski go Henryk UroiamecKi; Lubelskie 
go Aureli Grodzicki; Ługowskiego Feliks Jaźwin 
ski; Radzyńskiegi Ludwik Okęcki; Zamojskiego 
Ks. Jan Cbiliczkowski.

Na Członków Delegacy) czynszowych wybrani: 
W powiecie Bialskim: Stanisław Hr. Aleksandro­
wicz, W ładysław Buchowiecki, Gracjan Izdebski, 
Adam Goltz, Adolf Herbst, Stanisław Popławski. 
W powiecie Hrubieszowskim: Tytus Wojciechowski, 
Ks. Stanisław Skorzyński, Ludwik Rakowski, Ro 
muald Świeżawski, Ignacy Głogowski, Feliks Tel- 
czyńsbi. W powiecie Krasnostawskim: Artur Cie- 
mniewski, Walery Piotrowski, Michał Grodzicki, 
Władysław Błeszyński, Włodzimierz Bobrownicki, 
Teodor Kostecki. W powiecie Lubelskim : Mikołaj 
G osiewski, Feliks M oskalewski, Djonizy Trzeiń. 
ski, Aureli Grodzicki, Józef Bobrowski, A am 
Brzeziński. W owiecie Łhkowskim: Aleksy Hem- 
pel, Ks. Jan Wierzbicki, Artur Piaskowski, Bole 
sław Chrzanowski, Ks. Al izy Radzikowski, Hen 
ryk Kiwerski. W powiecie Radzyńskim: Konstanty 
Moczulski, Teodor Sanvć, Janusz Dmochowski. Jó­
zef Dobrz* ński, Roch Jasieński, Włodzimierz Ośnia 
łowski. W rowieeie Zamojskim: Karol Gintowt, 
Wojciech Grabowski, Joachim Hempel, Konstanty 
S. unk, Paszkiewicz, Józef Stanisław Zaremba.

b ) W  G u b e m j i  A u g u s to w sk ie j. N a  trz y m a ją c y c h  
pióro w Radach powiatowych, większością głosów  
powołani: W Powiecie Augustowskim Edward 
Awejda; Kalwaryjskim Teofil Bar; Łomżyńskim  
Jan Gloger; Marjsmpolskim Józef Wojzbun; Sej 
neńskim Onufry Skarżyński.

Na członków do Rady gnberaialnej wybrani: 
Z P wiatu Augustowskiego Bolesław Kujawski i 
Adolf Bońkowski. Kalwaryjskiego Stefan Wiszniew 
ski; Łomżyńskiego Stef in  Wojczyński i Roman 
Lasocki. Mi.rjampolskiego Wiktor Szabuuiewicz; 
Sejneńskiego Zygmunt Gutt.

N > Zastępców: Z Powiatu Augustowskiego Ka­
rol Muczyń.ki i Kajetan Karwowski. Kalwaryj 
skiego Józef Wietski. Łomżyńskiego Józef Kisiel- 
nicki i Franciszek Lutosławski. Marjampolskiego 
Mikołaj Krzysztofowicz. Sejneńskiego Stanisław 
Dogiel.

Na Członków Delegacyi czynszowych, wybrani: 
W Powiecie Augustowskim: Adam Bzura, Jan Woj- 
ozyński, syn , Eustachy Dziekoński, Karol Mn- 
czyński, Antoni G osiewski, Ignacy Kisielnicki. 
W Powiecie Kalwaryjskim: Adolf Szwykowski, 
Adolf Galera, Tomasz Wolski, Wincenty Modero- 
wicz, Ks. Tomasz Sękowski, Sylwester Hrynie­
wicz. W Powiecie Łomżyńskim: Andrzej Ciemnie- 
wiiki, Stanisław Truskolawski, Jan Głogier, Eu­
geniusz Rembielióski, W ładysław Downarowicz, 
Ks. Franciszek Kruszewski. W Powiecie Marjam- 
polskim : Ks. Roc-h Buezeniewski, Józef Bukaty, 
Leopold Filipkowski, August Heake, Jerzy Mielke, 
Djonizy Skarżyński. W Powiecie dejneńskim: Jó- 
zef Abłcmowicz, Franciszek Radziukinas, Ks. An­

toni Łatwiński, Bronisław Schmidt, Eustachy Klo­
nowski, Antoni Borewiez. Oprócz powyższych, od­
były się inne jeszcze wybory, w skazace art. 14go 
praws o Radach Powiatowych. Przedmioty do a- 
irybncyi Rad powiatowych należące, lub przez 
władzo do opinii ioi komunikowaue, wnoszone 
były na porządek dzienny i kolejno rozbierane.

„Treść tych przedmiotów, uchwały w nich zapa 
dłe, wnioski i uwagi, jakie w Redach wywołały, 
w oddzielnej drodze do wiadomości powszechnej 
podano będą.

„Jednej z Rad Powiatowych w gubernji Lubel­
skiej, mianowicie Siedleckiej, rozprawy i wnioski 
okazały się być przeciwne porządkowi i przekra­
czające jej atrybucye, co spowodowało władzę da 
rozwiązania jej, w myśl art. 13 organizaeyi R-d 
Powiatowych, oraz do uznania za nieważne i nie 
byłe, wszelkich jej czynności."

— Rozporządzenie rządowe tyczące się przedwstę- 
p?iej czynności do poboru proskrypcyjnego, októ- 
rem to rozporządzeniu wyżej mówimy, brzmi jak
następuje:

„W rozwinięciu najwyższego rozkazu co do od 
bycia W Królestwie Polskiem częściowego poboru 
do wojska,— władze wykonawcze wezwane zostały 
o niezwłoczne przystąpienie do pełnienia rewizyi, 
pod względem stanu zdrowia i budowy ciała tycb 
spisowych, którzy z wskazanych klas ludności 
kwalifikują się do powołani?; na zńciąg w  powyż­
szym częściowym poborze.

„Komisya rządowa spraw wewnętrznych, poda- 
jąe o tem do wiadomości powszechnej, objaśnia: 
że spisowi, za których nu zasadzie art. 2 Ustawy 
o powinności zaciągowej z r. 1859 uważani są bę­
dący w wieku od lat 20 do 30 włączaie,-— legal 
o go tytuła do wyłączenia od zaciągu nie mający, 
a należący do klas ludności podlegających a owo 
laniu na zaciąg w przyszłym częściowym poborze, 
obowiązani są , w myśl art. 30 tejże Ustawy, sta 
wić się do rewizyi przed komisyą konskrypcyjną 
tego miejsca, w którem zapisani są do ksiąg sta­
łej ludności;— jeżeliby jednak s  powodu przebywa­
nia za  pasportem lub icuem ś viadeefwee , nie w 
tem miejscu, w którem zapisaoy jest do ksiąg sta 
k j ludności, spisowy upatrywał trudność stawienia 
się do rewizyi przed k misyą konskrypcyjtą miej­
sca stałego swego zamieszkania,—  aaówczas ą za­
sady § 76 Instrukcji rozwijającej Ustawę z r. 
1859 o powinności zacirgow ej, sta ąć może do 
rewizyi przed komisyą konskrypcyjną tego miej 
sca, w którćm za pasportem lub innem świadec­
twem przebywe.

„Komisye konskrypcyioe zaprowadzone są w każ­
dym powiecie Królestwa i w mieście stołeezcem  
Warszawie,

„Ostrzega się przy tem, że spisowi nie stawająey 
w czasie właściwym, pomimo otrzym&aigo naka­
zu, pr ed komisyami kouskrypcyjnemi dla odbycia 
rewizyi stanu ich zdrowia, i z przyczyn niesta­
wiennictwa legalnemi dowodami nie usprawiedli­
wiający się , udający chorobę lub rozmyślnie za­
dający sobie kalectwo, jako też zbiegli przed po­
borem, po ujęciu i dostawieniu, jeżeli się okażą 
zdolnymi do służby wojskowej, oddawani będą do 
takowej w moc art. 64 Ustawy z r. 1859, o po­
winności zaciągowej, pomimo tłużyć im mogących 
z jakichkolwiekbądż tytułów, wyłączeń."

P r  n s y.
Kończymy dziś szczegółowe sprawozdanie z roz­

praw pruskiej Izby poselskiej nad czterema pol­
akiem! petycyami językowemi na posiedzeniu z d. 
22 września.

Po przyjęciu wniosku p. Stablewskieg > wzglę­
dem trzeciej petycyi, przystępuje Izba do dysku- 
syi nad czwartą i ostatnią petycyą, to jest nad 
petycyą p. W oleie vicza oraz wyborców powiatu 
średzkiego. Ku obronie tej petycyi otrzymuje głos 
poseł G u t tr y  i w te przemawia słow a:

„Pan wie, komisya wasza wniosła o przejścia 
do perz .dkn dziennego nad petycyą wyborców 
powiatu średzkiego, z powodu,

„„że pomienionej petycyi tak co do samej 
istoty zażaleń, jak i co do przejścia wszy­
stkich instąncyj, na odpowiednich zbywa do­
wodach." “

„Co się przejścia instancyj tyczy, to petenci 
wyczerpali takowe o ile tylko było w ich możno 
ści i mocy. Wykazują oni w petycyi swojej, iż 
pod dniem 20 czerwca 1860 r. do radzcy zie­
miańskiego swojego powiatu i do pana prezesa 
naczelnego w Poznaniu, a pud dniem 21 czerwca 
tegoż roku do dyrektora sądu powiatowego w Śro­
dzie, w sprawie o którą chodzi, wnioski swoje po­
dali, a gdy te nie zyskały uwzględnienia, zanieśli 
na dniu 17ym marca 1861 r. do królewskiego mi- 
nisteryum stanu zażalenie, »le na odpowiedź te- 
góż, do tej chwili nadaremnie czekali.

„Ze sprawozdania, komisyi okazuje się wszakże, 
<ż ca te przytoczone dowody i daty mało miano 
względu, że r ezej komisya zaspokoić się dała

krótką uwagą rządowych komisarzy, jakoby owe, 
przez petentów podane zażalenia na usterki władz 
średzkich przeciw istniejącym przepisom, o ile mi 
wiądomo, wcale do wiadomości królewskiego rządu 
hffi'obszly.

„Panowie! Ze petenci takie zażalenia istotnie 
do ministerstwa stanu przesłali, dowodzi ten tu 
kwit urzędu pocztowego w Środzie. Jakićm pra­
wem przeto, panowie, komisarze rządowi twier­
dzić mogli, że żadne zażalenie przeciw władzom 
powiatu średzkiego do wiadomości rządu nie do­
szło jest dla mnie zagadką. Dalekim wszakże 
jestem, a by k i  tutaj panom komisarzom rządowym 
ehekł robić zarzut, jakoby w złej wierze zapierać 
cncieli istnienia owego zażalenia. Wolę raczej 
przypuścić, iż ponieważ to zażalenie od 18 mie - 
sięcy w rządzie zalega, ci panowie łatwo naresz­
cie zapomnie i mogli, iż ono kiedykolwiek rzeczy­
wiście oddanem zostało.

„Ale, panoWie, zmuszony jestem zakonstatować, 
iż lubo rząd twierdzenia patentów jako z prawdą 
niezgodna przedstawił, najzupełniej jednak jest 
ono prawdziwem; a muszę zakonstatować dlatego, 
aby w przyszłości podobny przypadek się nie po­
wtórzył, iżby wszystko to, co rząd zaprzeczy, już 
dla tego samego nieprawdą być miało, Sądzę je ­
dnakże, iż kom isji nie należało tak zlekk3  tylko 
potrącić o ten przedmiot, skoro podane data wy­
raźnie wykazywały niepodobieństwo przypuszcze­
nia, iżby przytoczone dowody mogły być zmyślo­
ne lub nierzetelnie podane. Przynajmniej nie było 
żadnego dowodu do podobnego pizypuszczenia; a 
jednakże zdaje się, iż takie przypuszczenie prze- 
w żny wpływ wywarło na komisyę^i jej postano­
wienie. r

„Zresztą, panowie, mogę wam z własnego pizy- 
toczyć doświadczenia, że podobnych zażaleń wię­
cej jeszcze i od równie prawie dawnego czasu 
bez odpowiedzi w rządzie zalega. I tak przed 
dziesięciu mniej więcej miesiącam i, przesłałem 
zażalenie do ministoryum spraw wewnętrzuych 
przeciw radzcy ziemiańskiemu i komisarzowi ob­
wodowemu z powiatu wągrcwieckiego, i do tej 
chwili odpowiedzi napróżno oezektfję.

„Panowie , kiedy wykluczanie mowy polskiej 
z dażdym daiem wzrasta i niezaośnem się staje—  
mó ię nieznośnem, bo nie tylko obrażone uczucie 
narodowe wzmaga poczucie krzyw ej, ±r.-A  którą 
traktaty i prawa nie zawsze nawet zasłonić są w 
stanie, ale i w materyalnym względzie nie znoś­
nym jest stan rzeczy, gdzie ci co obstają przy 
8wojem , by wają na kary pieniężne,
które często w sta talarów idą, kiedy powtarzam, 
wśród takich okoliczności, najwyższa władza kra­
jowa , skarż cym się, lata cale ńa odpowiedź 
czekać każe , to panowie, wówczas przynajmniej 
nia należy petentom robić zarzutu, że niewyczer- 
p li wszystkich instancyj, że się wreszcie do w y­
sokiej izby udają, przeczekawszy półtora roku na­
daremnie za jakąśkolwiek ulgą ze strony królew­
skiego rządu.

„Gdyby jednakże mimo to, w obecnej sprawie 
i pod przy .irdzionemi okolicznościami, zasada 
nie wyczerpania instancyj miała znaleść zastósc- 
wa e , natenczas, panowie, łatwoby do tego przyjść 
mogło iżby niepodobieństwem było, jakąśkolwiek 
petycyą z kraju, mającą za przedmiot zażalenie 
przeciw, władzom, tak daleko przyprowadzić, aby 
pod obrady Izby przyjść mogła. Widzieliście prze- 
etęż sami, jak łatwo jest za pom ocą wstrzymania
rezolucji odciąć przebieg instancyi.

Zdaniem komisyi było również rzeczą niemożli­
wą, zbadać samęż treść petycyi, albowiem

„„gdyby przepisy regulaminu z d. 14 kwie­
tnia 1832 r. i rozporządzenia z dnia 9 lute­
go 1817 r. niezachowaue, lub niedostatecz­
nie przestrzegane być miały, wówczas na 
każdy pojedyńczy przypadek, należałoby za­
nieść zażalenie."*

„Nie chcę obszerniej rozbierać, że komisya n.t 
o e o bad w a ograniczające rozporządzenia, jako 
na jedyne dla W. Księstwa Poznańskiego istnie­
jąca i w mocy będące prawa, pewien przycisk po­
łożyła; pozwolę sobie małą tylko zrobić uwagę, 
że petenci i n v  inne jeszcze powołali się prawa 
które bez zaprzeczenia w całej sile istnieją i któ­
rych a d milczeniem pokryć, ani dyskusyą usunąć 
nic możn;-*. Te prawa, panowie, znajdują się w od­
nośnych artykułach wiedeńskich traktatów i w 
prawie z dnia 15 maja 1815 roku, które jestbez- 
pośredniem następstwem tychże traktatów. Na 
obadwa te prawa odwołali się petenci,; bo obadwa 
zsiwierają dla Polaków gwaraneye, ua których c- 
pierać żądania swoje wszelkie mają po sobie pra­
wo. A wydaje mi się, panowie, iż kto pierwszą 
połowę tych traktatów przyjmuje, to jest tę, któ­
ra części Polski pod panowanie pruskie poddała, 
ten równocześaie nie może drugiej połowy owych 
traktatów wykreślić, w której zobowiązania kontra- 
hującyi h mocarstw względem Polaków są zapisane.

„Z resztą życzeniu Icmigyi, aby w pojedyń-

przywieźli go do niój. Jakoż przez cały czas jćj 
niebytuości, wszystko było tąjemaie przygotowane 
do taki Aj podróży jćj syna. Aby się zapewnić wier­
ności gwardyów, pobrała Katarzyna do swojego 
orsz .ku podróżnego głowy co z&paleńsze i tych co 
mieli w narodzie najwięcćj znaczenia; tak że po­
zostali oficerowie, ladz e po cajwiększćj części mło­
dzi, niedoświadczeni lub zniewieściali, masieli się 
obawiać, że ich Cesarzowa na czele armii dobrzs 
wyćwiezonój i pod dowództwem doświadczonych 
naczelników w Inflantach stojącćj, wkrótce zwy 
cięży i zemście swojćj poświęci, gdyby się przeciw 
nićj co przedsięwziąść poważyli.

W mieście Szltt selburgu stał wówczas załogą 
ułk smoleński, z którego kol “j no jedna ko sapa ja 

ze 100 ludzi służbę w twierdzy odbywał.'. Ośmiu 
żołnierzy strzegło zwyczajnie wejścia wiodącego do 
kazamaty Iwana, kiedy w pierwśzćj połowie lipcs 
podporucznik Mirowicz służbę swoją tygodniową 
odbył, rzecz szczególna i wcale niezwyczajna, po­
zwolił mu na jego prośbę komendant Beredui‘.ow 
przy zmienionym oddziale w twierdzy pozostać. 
Utrzymywano, że Mirowicza podmówił oficer inne­
go pułku, Apollo Uszakow, do uwolnienia Iwana, 
a nawet i Teolow o którym będziemy zaraz mó­
wili, miał mieć udział w tćj namowie. Właśnie byli 
ukończyli pian przedsięwzięty, gdy Uszakowa w y­
siano w podróż w interesie służbowym. Miał prze­
wieść do Smoleńska pewną sumę pieniędzy rządo­
wych, ale zginął w podróży w sposób tajemniczy, 
że już o nim potć u wcale nie słyszano. Mirowicz 
tymczasem pozostał wiernym swojemu przedsię­
wzięciu. Pobudki jakie nim w dzi Jania  kierowały 
są i pozostaną nieznane, gdyż po czynie dokona­
nym związek faktów umyślnie pomięszano i od­
kryciu prawdy z urzędu wszelkie stawiano prze 
szkody. Nie można z zupełnćm przekonaniem tego

nawet powiedzieć, czy Mirowicz istotnie uwolnię 
nie Iwana miał na celu , lub c iy  raczćj wiedział, 
ża najmniejsze usiłowanie tćj natury śmierć jeg«  
bezpośrednio za sobą pociągnie ? W tóm tyiko zga­
dzają się wszystkie zeznania, że przez wykonanie 
tego przedsięwzięcia miał nadzieję szczęście swoje 
ugruntować. O ile zaś z własnego działał p pędu, 
o ile z wi .dzą, czy baz wiedzy, d J  się użyć za 
narzędzie osobom nim kierującym, trudno z pe­
wnością rozstrzygnąć.

Wnuk owego Mirowicza, któ.y jako towarzysz 
broni Mazepy pewną sobie sławę zjednał, ale od 
stąpienie od Cara konfiskatą mojątaą wraz z tylu 
innymi przypłacił, — starał się nadaremnie olody 
Mirowicz o zwrócenie sobie dziadowskiego mienia. 
Zsrówao więc zemsta jak nadzieja przy: zeezonćj 
nagrody, mogła być dlań bodż ein do tajemnego 
zamysłu, JtSt rzeczą naj hardziej zadziwiającą i po­
dejrzaną w tćj sprawi , że w wykonaniu orzedsię 
wzięcia żadnych trudności nie napotkał. Ubogi 
z domu, był jedaak dostatnie ?v pieniądze zsopa 
trzony. Za ich pomocą pozyskał trzech podofice­
rów i dwóch żołuierzy, którym się z zaufaniem po­
wierzył. Z nimi umówił się, że 16go lipca między 
pierwszą a drugą godziną w nocy, przystąpią do 
czynu. Kiedy chwila umówiona nadeszła, odczytał 
Mirowicz żołnierzom kompanii aa straży będącćj 
ukaz nasiępującćj treści, jakby od senatu pucho 
dzący: „Ponieważ Cesarzowę Katarzynę II ®uuiy- 
ło jut panowanie nad barbarzyńskim i niewdz;ę 
cznym narodem, który najszlachetniejszym usiło­
waniom monarchini stale się opiera: postanowiła 
Katarzyna opuścić państwo rosyjskie, aby z Orlo 
wem śluby małżeńskie zawrzeć; koronę zaś carską 
chce włośnic teraz, kiedy się ku granicom państw 
swoich zbliża, powrócić nieszczęśliwemu Iwanowi: 
w tym celu rozkazuje seaat Mirowiczowi, takowe

z więzi*-*0*8 uwolnić i tćj samćj 
przyw ieść."
(Dokończenie nastąpi).

go natychmiast » w iy  . ---
chwili do Petersburga przywieść.

Nowości Bibliograficzne.
JSraków r. Ogłaszana w iusaraUch naszego 

dziennka przedpłata na książkę pod tytułem: Ta­
jemnice zdrowia i  piękności przez Paulinę z P. W. 
naprowadzała na dom ysł, że autork, po mieni one 
go dzieła je J  u ź y  ająca mniej więcej podobnych 
liter początkowych, pani Paulina Wilkońska, znana 
autorka wjela zajmujący ud P?jT ^c \  Tymczasem 
proszeni jesteśmy od p»°i Wukońskićj, bawiącćj 
obecnie w Krakowie, a zapewne posądzanej o an 
t »rsta,o Tajemnic zdrowi® i  piękności, żo pomie- 
niony podpis oieozuaeza l^j osoby, j żq żsdn go 
udziału niema w autorstwie zapowiedzianej książki.

L w ó w .  Piszą nam z te8° ;
„Doroczne posiedzenie w zakładzie naukowym 

linienie Ossolińskich zag&ił l°k  zwykle zastępca
kuratora odczytaniem spraww*uąuia z czynności 
Zakładu w roku ubiegłym. Wyliczył główniejsze 
dary, rozmaitych ottób i>rzy*»k®* "^kładowi. Wspo­
mniawszy o wydawnictwie Biblioteki Zakłada, 
ruzpoczęteca w tym roku, rzekł, że d li tego nie 
ograniczono się wydawnictwem materyałów isto- 
ryezuyeb, żeby pismo to uczynić ogonkiem szer­
szego koła pisarzy n a r o d o w y c h ,  i skupić w niem
wszystkie promiepie ży ei» umysł jwego. Zbiory Za­
kładu zostały w tym roku według slow sprawo­
zdawcy znacznie powiększone. Przybyło mianowi­
cie bądź z za upna, bs;dż z darów lub zamiany 
w ogóle dzieł 924 w 1084 tomach, rękopisów 22, 
kilka sztuk dyplomatów, kilkanaście ceouycu ry

cm tadzuż 17 przedmiotów do muzeum. Pomiędzy 
książkami znajdują się iakuuabały, druki krakow­
skie a lat 1523, 1596, paryskie z r. 1492, bazy 
lejskie z r. 1543 mis owicie Alkoran w przekk- 
daie łacińskim fol. z herbami królewskiemi i na 
pisem świadczącym, że poch dzi z księgozbioru 
Zygmunta Augusta. Z rzeczy muzealnych w tyio 
roku n .bytyeh z isługują aa uwagę top r kamień 
ny znaleziony pod wsią Luczą w  obwodzie koło 
myjskim, i klin krzemienny o milę dalćj pod wsią 
U turonem. W obu tych miejscach dają się postrze 
gać ślady kopalni soli, z czego słupnie wnosić 
można, że w kołomyjskiem wydobywano sól już 
w owych ezssaeh kiedy jaszcze kamiennych tylko 
a nie kruszcowych używano narzędzi. Godną uwa­
gi jest także t k zwano arpa żelazna, czyi* sika 
broń używana przez starożytnych Daków,, o k o ­
pana w Dźwinogrodzie pod Lwowem. Tudzież o- 
bra?; przedstawiający znalezienie głowy św. Jana, 
m Jowany ua drzewie w stylu bizantyńskim ze 
srebraem pokryciem. Z numizmatów przybyło kil- 
śia sztuk bardzo rzadkich z czasów Zygmuota Aa 
gusta.

Po skończonem sprawozdaniu odczytał p. ka 
st08z God bski drugą część rozprawy p. A ugusta  
B elowskiego, nm im czonćj w Bibliotece Zakładu 
pod napisem Królestwo Galicyi, w którćj au to r do­
wiódł *'aukowo, ża tytuł królów g a l i c y j s k i c h  uży­
wany przez dawnych królów w ę g i e r s k i c h  odnosił 
się do Galicza, położonego w  W ęgrzech u -óijae- 
go Dunaju, nie pozostającego w żadnym zwiąt.jjp 
* czerwono-rnskim Haliczem i ®iemią Włodzi­
mierską.

Następnie odczytał p- Mieezyław Romanowski 
nowonapisany wiersz do którego treści dostarczy! 
mu pamiętaik Koniecpolskiego, ■ durzenie z czasu 
rokosuu Ztbrzjdowskiigo. W chwili gdy t0
jące naprzeciw siebie wojska ud rzyć na siebie mia­

ły odsyła sUizeC syna swego, który miał pierwsze 
£u czynić pole, napowrót do do u, upominając by 
uie rozpoczynał rycerskiego zawodu bratobójczą 
wojną i krwią bratnią chronił się zmazać oręża. 
Piękny ten i z siłą aapisauy wiersz, przyjęty o- 
klaskańii, Wielkie ńa słbehaczach Sprawił wraże­
nie. Niemnićj też zajął odczytany w końcu bardzo 
udały czkić historyczny p. Barnarda Kalickiego; o
śmierci króla Michała. Mało anana ok lic ność o 
przywiozieaiu w przededniu śmierci kró l; przez 
umyślnego czsusza listów sułtłińskich ze Stsmbu 
łu, zamkniętych w szkatułce, w którćj mniemano, 
ża poseł przywiózł królów; kaftan hołdowniczy, 
znak uległości dla sułtaaa, d starczyła w ęzł* do 
Jćj zajruującćj opowieści, w którćj autor w dobi­
tnych rysach skreślił zgrozę, jaką przejmowała
wszystkich podówczas sama myśl o tym hańbią­
cym podarki, będącym oznaką hołdow nicza ob­
cemu b ouarsze.*

P o z n a ń . Nakładem Żu pańskiego wyszedł diu-
gi Tom powiadań i  studyów historycznych. Mieści 
°P. v 80 !e Następujące rozprawy: O handlu gdań-
8łcr ł zakonu. Porwanie Jakóba i Kon-
G f^U, “ ?W®skich. Sprawa toruńska z r. 1724.

' berlińska Vossa jako aiateryał do dziejów 
poissich w 18 wieku. Wycieczki Grudzińskiego do 
Polski r. 1712. O Sobieskich.

Berlin Wyszła t%m broszura nakładem księ­
garni akademickiej Gros i Bernhard pod tytułem: 
„Rzut oka obywatelski po za siebie i przed się". 
Treścią jej są uwagi tyczące się nrzeszłorocznych 
wypadków w Królestwie. Tygodnik poznański robi 
postrzeżenie nad tem pismem, że jest ułożone bar­
dzo niepoprawnym językiem.
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czyeh przypadkach zanosić zażalenie, jnż od da 
wnego czasu dzieje się zadość. Często bardzo i 
liczne takie zażalenia podawano do wysokiej Izby 
i obecnie naw et złożono ich kilka nowych. Pow o­
dy wszkże, dla których piteaei w petycyi swojej, 
pojedynczych a - ż - k ń  zamieszczać nie chcieli,były 
następujące:

„Na sejmie roku 1859 podał był przyjaciel mój 
poseł Bentkowski wniosek następującej treść: 
(zw racając się do m arszałka), jeżeli p an  marsza 
łak pozwoli mi odczytać....

M a r s z a ł e k  I z b y :  „Zdaje mi się, iżbyśmy 
znown do ogólnej wróc ił dyskusji, gdybym na to 
zezwolił. Wniosek wspomniony znany jest Izbie.

W  tym szczegółowym w ypadku nie należy nar 
w to wchodzie, ja k ie  ogólne powody petenci mieć 
mogli. Komisya oświadczyła, iż kolejnych iustac- 
oyj niewyczerpane. Jeżeli t:-:n fakt z? prawdziwy 
uznamy, nate&cz s nie mamy potrzeby zapuszczać 
się w s czegołowy rozbiór powodów. Muszę prze­
to mówcę wezwać, :b y  się w wykładzie swoim 
ograniczył ns uzasadnieniu, dla czego w danych 
okolicznościach, do porządku dziennego przejść 
nie należy. W m ateryę sam ą i w ogólną dysku- 
syę proszę ju ż  dalej nie wchodzić."

Poseł G u t t r y :  „Panowie! Ponieważ dalszy mój 
wywód co do treści petycyi wedle uwagi pana 
m arszałka, w ogólną przejśćby mógł dyskusyą, 
zmuszony więo jestem  przemówienie się moje < - 
graniczyć d > motywów, * które wedle widzenia pana 
m arszałka, jedynie dotyczą poddanej obecnie pod 
dyskusję  kwestyi, mianowicie iż , ponie aż wedle 
okazanego świadectwa, zażalenie rzeczywiście przed 
18 miesiącami do ministeryum stawu ode zło, a 
potem, iż aż do tej chwili, żadnej na takowe nie 
pdebrali petenci odpowiedzi; że to sarno dostate­
cznym jest powodem do przyjęcia, iż przebieg in ­
stancy} tak  dalece wyczerpanym został jak  tylko 
możliwość była ku temu. Gdyby więc p d taki - 
mi okolicznościami, jak  te które właśnie podałem, 
zasada niedokonanego przebiegu iustancyj jeszcze 
m iała rozstrzygać, v. ówc«es, ja k  już wyżej wspo­
mniałem, n .k t w kraju nie byłby w stenie żadnej 
zgoła petycyi zanosić do wygoKiej Iztiy. Z tych 
powodów, panowie, przychylcie się do mego wnio­
sku, aby wysoka Izba postanowiła:

„petycyę wyborców powiatu średzkiego prze­
kazać rządowi do uwzględnienia."

Minister sprawiedliwości, br. L i p p e ,  powiada, 
że być może, iż podanie o którem p. Guttry mó­
wił, przesłane zostało min sterstwu stanu, ale w ta­
kim razie prawdopodobną j “°t, la  ministerstwo 
stanu przekazało tę r  ecz ministrowi odnośnego 
departam entu;! tego'i ministra byłoby więc.5 rzeczą 
dalsze kazać robić poszukiwania; komisarze wsze­
lako rządowi takiego podania znaleść wówczas;nie 
mogli. Choćby jednak  i tak było ja k  mówi p. Gut­
try, to i wti dy porządkowy bieg instancyj byłby 
pominięty, albowiem skargę na powiatowy sąd 
średzki należałoby było zanieść naprzód do odno­
śnego sądu apelacyjnego a "potem dopiero do mi 
nistra sprawiedliwości.

PoBeł G u t t r y :  „Nie wiem, cnym się nie dość 
jasno wyraził, czy' też może zapomniałem nadmie­
nić, że petenci udawali się ze skargą swoja do 
sądu apelacyjnego zanim ją  do ministerstwa stanu 
przesłali. Chciałem tylko zakonstatować, że tak by­
ło w istocie.8
. R e f e r e n t  k o  m i s y  i powtarza arguments ra 

aportu, dla których kom isya wnosi o przejście do 
porządku ’ziennego nad petycyą średzką, poczem 
I*ba przystępuje do głosowania. Przejście do po­
rządku dziennego zostaje przyjęte, tern samem u 
prfda wniosek p. Guttrego o uwzględnienie petycyi.

karni w Cieszynie. Z. Prokuratora oskarża pierwszego 
o zbrodnię naruszenia porządku publicznego z §. 65 
lit. a k. k., drugiego o współudział w tejże zbrodni, 
a to Rogowskiego jako wydawcę, Prohaskę zaś jako 
drukarza pieśni „Boże coś Polskę8, „Z dymem poża­
rów8, „Matko Chrystusa8, „Boże Ojcze" i modlitwy 
„Panie Boże Wszechmogący.8

Na zapytania sądu p. R. odpowiada niejasno i z wi 
docznem wahaniem, które zniewala pytających do kil­
kakrotnego ponawiania tychże samych pytań. Z tego 
powodu posiedzenie staje się przewlekłem i nuży cie 
kawość zgromadzonśj publiczności. Oskarżony przy­
znaje, iż przedstawione mu egzemplarze wymienionych 
pieśni pochodzą z edycyi z jego polecenia w drukarni 
K. Prohaski w Cieszynie uskutecznionćj. W wydawni­
ctwie tem atoli miał on jedynie zysk własny na celu, 
gdyby śpiewano po niemiecku, on by był kazał nie­
mieckie drukować pieśni. Zaprzecza jak najmocnićj 
złego zamiaru w przedsięwzięciu swojem: w pieśniach 
inkryminowanych nic nie widział karygodnego— sprze­
dawano i śpiewano je publicznie z wiedzą władzy przy 
bramie Floryańskiej, a nikt nie poczuwał się do obo 
wiązka przeszkodzenia śpiewania takowych. Treść pie­
śni, którój zresztą gruntownićj nie badnł, nie zdawała 
mu się również być wrogą istniejącemu porządkowi 
rzeczy. Wyrażenie pieśni: „wybaw lud polski z tyranów 
niewoli8 uważał za objaw wrodzonego każdemu czło­
wiekowi dążenia do wolności. Tak samo pojmował wy 
razy „my w niewoli, my w niewoli.8 W słowach „ 
pójdziem potem na wielki bój8 widział on tylko silne 
wyrażenie tego dążenia każdój narodowości do pewnćj 
samoistności. Również w wyrazach „wskrześ nam Oj­
czyznę" dopatrywał on się tylko objawu tćj dążności.

Na wezwanie prezydującego protokolista odczytuje 
listy Rog. do Prohaski. Z listów tych, zdaniem prezy 
dojącego wykazuje się, iż Rogowski dobrze wiedział o 
karygodności zamierzonego wydawnictwa. Rogowski za­
przecza temu i motywnje zaprzeczenie swoje pojedyu- 
czemi wyrażeniami odczytanych listów. Żądał on od 
Prohaski sekretu o całym interesie jedynie dla utaje­
nia pokątnego przedsiębiorstwa swego przed pryney- 
pałem. Obawa konkurencyi była powodem, iż pisał do 
Prohaski, aby miejsca druku na egzemplarzach wyda­
nia nie wydrukował. Czarna obwódka w około pieśni 
była tylko skutkiem smutnego wówczas usposobienia 
oskarżonego z powodu śmierci drogiśj sercu jego o 
soby. Wyrażenia w liście, iż Prohaska ma mu prze 
słać edycyę „pewną drogą8 oznacza tylko pocztę, jako 
najpewniejszy środek komunikacyi. Pisał on wprawdzie 
do Prohaski, iż „pieśni te mają być rozdawane mię­
dzy publiczność bezpłatnie" lecz uczynił to w mnie­
maniu, iż skłoni tem drukarza do umiarkowania ceny 
druku. Po pierwszćj edycyi niekazał jeszcze rozbierać 
składu czcionek, gdyż nieznajomy mu obywatel z Pol­
ski obstslował u niego jeszcze 600 takichże samych 
egzemplarzy pieśni w mowie będących: a lubo to na­
stąpiło już po rozesłaniu okólnika do księgarzy zaka­
zującego sprzedawania pieśni religijno-narodowych, 
oskarżony atoli nie widział nic przeciwnego owemu 
rozporządzeniu w postępku swoim, gdyż przesyłka miała 
być uskutecznioną za granicę. Z tysiąca egzemplarzy 
swojćj edycyi oskarżony zaledwie kilka rozsprzedał lub 
rozdał, najznaczniejszą część po wydaniu wspomnione 
go okólnika spalił, resztę zaś egzemplarzy zabrała po- 
licya. Wreszcie oświadcza, iż żadną miarą nie może 
pojąć, jaką drogą egzemplarze jego wydania dostały 
się do Tarnowo.

Zastępca prokuratora nie jeBt zadowolony z ogólni­
kowych odpowiedz: oskarżonego, żąda on od p. Rog. 
aby wytłómaczył się jaśnićj co rozumie pod „dążeniem 
do samoistności8 i co pod „narodowością8? Z zawiłśj
odpowiedzi oskarżonego dorozumieć się można, iż pod 
samoistnością pojmuje naturalny rozwój narodowości, 
którój nikomu zaprzeczać nie można, narodowość zaś

Na tem zakończyły się półpiętagodzinne rozpra- Jest to ”w j®kiśj się kto nacyi urodził, ja  jestem Po­
praw y nad językowemi patycyami pulakiemi. lakiem i zginę Polakiem!

KroHika mlejsoowa I zagraniczna
K rak ów  16 października. Dziś przed wieczorem 

liczny poczet krewnych, przyjaciół i znajomych odpro­
wadził zwłoki ś. p. Józefa Mączyóskiego, by je  zło­
żyć w familijnym grobie obok wielu innych członków 
rodziny Mączyńskich, która róźuemi czasy w obywa­
telstwie tutejszem wielorakie pokładała zasługi, pia­
stując obywatelskie urzędy i godności, do jakich wy­
bór ich powoływał, tak w izbie poselskiej jak w sena­
cie i sądownictwie. Ś. p. Józef Mączyński posłował 
także na sejmie Rzpltej krakowskiej. Podczas składa­
nia ciała do grobu, chór męzkich głoBÓw przerwał ci­
chą modlitwę, jaką obecni polecali duszę nieboszczy­
ka miłosierdziu Przedwiecznego.

— Wczoraj wieczór około godziny 7ćj wszczął się 
zgiełk na Kazimierzu, który niebawem wyrodził się 
w zaciętą bitkę między starozakonnymi mieszkańcami 
tego przedmieścia a żołnierzami. Szczegóły tego zaj­
ścia nie są dotąd dokładnie wiadome i liczne obiega­
ją  o niem wersye, z powodu bowiem świąt żydowskich 
Kazimierz był jakby wyludniony: żydzi byli na mo 
dlitwie, a cały ruch ograniczał się na tych, co zale­
gali liczne Bzynkownie tameczne. Wiadomo powsze­
chnie. że żydzi trzymający szynki nie zamykają ich 
w święta i soboty jak wszystkie inne sklepy, lecz 
szynkują za pośrednictwem szynkarek chrześciańskich. 
O jedDę żydówkę w szynku wszczęła się kłótnia mię­
dzy dwoma żołnierzami piechoty a < jcem jćj, agdy po­
moc żydowi nadbiegła, żołnierze uszli do sąsiedniego 
domu na trzecie piętro i tam z jakiegoś mieszkania 
prywatnego odpierali najście. Tymczasem z pobocznych 
szynkowni wypadło więcćj żołnierzy, a gdy w tej właśnie 
chwili żydzi wychodzili tłumnie z niedalekiej bóżnicy 
przy ulicy Izaaka, między nimi a żołnierzami wszczę 
ła się bitka na większe rozmiary. Żydzi w przewa 
żnej będąc liczbie wypierali żołnierzy z ulicy, a ci 
dorwawszy się kamieni zaczęli ńiemi miotać i wytłu- 
kli okna rabinowi zamieszkałemu w domu p. Descbes i, 
Przy czem piekarz w tym domu mieszkający zranionj 
nnnrł ka.mieniem. Dopiero za nadejściem dwóch kom- 
Rnirihf^0̂ Ska 1 ukazaniem się na miejscu fmpor. bar. 
m b,, ind’ .^0*ażon° koniec bitce, w której z obu stron 
pierwszy oowóTf raniotlych- Żołnierze którzy dcli
towani O Jrfn o8,0 Z8-!ścia- obEi ranieni> s* Bre8 > 
wrócona a inb ^ ^  wieczór spokojność była przy- 
rozkaz wrecanii ychaf \ dziś wieczór żołnierze mieli 
godzinie wcztŚDiej do koszar niż o zwykłej

_  Jutro w piątek dnia 17 października, Ś Floren- 
tego biskupa wyznawcy.

SPRAWOZDANIE ----------- "
e posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie 

w dniu 3 października r. b.
Rezydujący: Dr. C nkrow icz.—  Sędziowie: K e l l e r ,  

C h itry .— Protokolista: Łu s z c z y ń s k i . — Za­
stępca Prokuratora: Dr. Boj a r sk i .  Obrońcy: 
Dr Sz l ach t ow ski ,  Dr Dem el.

Sprawa, którój przebieg niżćj podajemy, pochodzi 
z .°*6j chwili, w którój rząd wystąpił czynnie prze­rw wydawcom i drukarzom pieśni religijno - narodo- 
wycb\ R zed sądem stają Adam Rogowski sobjekt księ- 
8arski w Krakowie i  Karol Prohaska właściciel dru-

zgiuę
Na tem kończy się przesłuchanie p. Rogowskiego. 

Prezydujący wzywa przed Sąd p. Prohaskę. W tłamacze- 
niu swojem zaprzecza on przedewszystkiem z wielką 
bystrością istnienia podmiotowej istoty czynu: pieśni in­
kryminowanych dawuiój wcale nie czytał; wiedząc bowiem 
z gazet, że są powszechnie śpiewane bez żadnój ze 
strony władzy przeszkody, widząc je wydrukowane 
w tłómaczeniu niemieckióm w gazetach wiedeńskich nie 
mógł wcale dorozumiewać się karygodności ich treści 
którój zresztą i teraz nie widzi. Dla tego po odebra 
niu obstelunkn, przekonawszy się z nagłówków pieśni 
o ich tożsamoś ri ze zuauemi sobie ze sławy, nietro- 
szczył się więcćj o ich treść, lecz oddał egzemplarz 
pisany wraz z listem Rogowskiego do drukarni, celem 
uskutecznienia obstalunków. Zawiadowca drukarni za­
pewnił go również, iż pieśni drukować się mające nie 
są zbyt gwałtownój treści. Z tych przeto powodów u 
ważał te pieśni za wcale niekaiygodne, a więc ich 
przeczytanie za zbyteczne. Listy Rogowskiego nie mo­
gły żadną miarą obudzić w oskarżonym podejrzenia 
względem celu wydawnictwa; sekret wydawał mu Bię 
naturalnym z powodu stanowiska Rogowskiego. Żąda­
nie tegoż, aby na wydaniu nie było wymienionem 
miejsce druku, nie mogło go uderzyć, gdyż wydawcy 
często kładą podobny warunek, jak dowodzi list osoby 
trzeciój, przez oskarżonego do akt sprawy niniejszój 
przyłączony; zreBztą mniemał oc, iż Rog. życzy sobie 
tego tylko dla utrudnienia pryncypałowi sv emu wszel­
kich poszukiwań. Atoli życzenia temu, stosując się do 
przepisów ustawy drukowój: zadość nie uczynił; nie 
doniósł ztś o tem Rog., gdyż znudzony już był usta­
wiczną z nim korespondencyą. Pod „pewną drogą8 
przesłania nakładu, pojmował on równie jak R. pocztę. 
Zapytacie tegoż „czy egzemplarze przepisane do cen­
zury przesłał8 tłómaczył on sobie w ten sposób, iż 
R. mylnie mniemać musi, jakoby pieśni w wydaniu 
znajdujące się były zakazanemi: mogły być one nie 
miłemi rządowi, lecz przecież nie mogły być zakazane, 
ikoro je wydrukowały dwa maj więcćj rozpowszechnione 
dzienniki wiedeńskie. Symbole, które zdobią edycyę 
inkryminowanych pieśni, w drukarni oskarżonego usku­
tecznioną, nie dowodzą wcale, aby on o treści pieśni 
wiedział, gdyż podobne zwykle się używają przy dru­
hach z czarn4 obwódką, zwanych w drukarstwie „par- 
terzettel. Prawo drukowe jest oskarżonemu dokła­
dnie znajomem; zastósował się też do niego w zupeł- 
Dości, bo złożywszy prawem przepisaną liczbę egzem- 
plarzy we właściwych urzędach wstrzymał się o pół 
dnia dłużćj z przesyłką nakładu, niż przepis ustawy 
drukowój wymaga,

Ta kończy się postępowanie dowodowe. Zastępca 
Prokuratora wnosi co do Rogowskiego, aby sąd uznał 
go winnym zbrodni naruszenia porządku publicznego 
z §. 65 lit. ® k. k. i skazał go z zastósowaniem §. 
54 k. k. na 5 miesięcy więzienia oraz zwrot kosztów 
sprawy. Własnem przyznaniem Rogowskiego, iż 1000 
egzemplarzy pieśni tak zwanych narodowo-religijnych 
obstalował, i część tychże przedał, część zaś rozdał, 
udowodnioną jest przedmiotowa istota czynu. Pieśni te 
zdolne Są pobudzić do nienawiści przeciw rządom, 
części dawnćj Polski dzierżącym, mianowicie zaś prze­
ciw rządowi austryackiemu, a karygodność ich uznały 
jnż poprzednio orzeczenia sądowe. Podburzająca treść 
tych pieśni znaną była dokładnie oskarżonemu; zły 
zamiar wykazuje się nadto z listów do Prohaski prze

zeń pisanych, w których żąda niewymienienia miejsca 
druku, i utrzymania interesu w sekrecie, przesłania 
uskutecznionego już obstalunku „drogą pewną" pod 
którą tylko drogę tajemną rozumieć należy. Twierdzo, 
nie Rogowskiego, iż drugie wydanie tychże pieśni u- 
skutecznić zamierzył dla pewnćj nieznajomój sobie 
osoby, zgoła na uwagę nie zasługuje. Czyn Rog. ob­
ciąża zamiar zbrodni na większą skalę, tu izież oko­
liczność, iż postępował wbrew ustawie drukowój, lubo 
jako księgarzowi znane mu są dokładnie dotyczące jój 
przepisy. Za zwalniające okoliczności uważa Z. prokn 
ratora własne lubo częściowe tylko przyznanie się ob­
winionego, tudzież nienaganne jego dotychczasowe po 
stępowanie. Po wniosku Zastępcy Prokuratora zabiera 
głos obrońca Rogowskiego, Dr Szlachtowski. Pieśni 
inkryminowane, twierdzi on, przebrzmiały już dawno 
w kościołach; teraz obijają się tylko o mnry Sądów. 
Wyroki w podobnych sprawach po rzednie zapadłe, 
utrudniają położenie obrońców; prokuratorya na pod­
stawie tychże, niewdając się w rozbiór inkryminowa­
nych pieśni, żąda bezwzględnej wiary; publiczność 
żąda przekonania opartego na rozumowaniu. Dla tego 
rozbiór owych inkryminowanych pieśni w sprawach po­
dobnych, jest koniecznym, w obecnćj zaś tem więcćj, 
iż niektóre z pieśni inkryminowanych nie były wcale 
dotychczas przedmiotem dochodzenia sądowego. Obrońca 
jednak nie myśli ponownie podejmować tej pracy; spo­
dziewa się a to li, iż właściwe znaczenie pieśni inkry­
minowanych wykaże obrońca współobwinionego, które­
go zdanie, jako cudzoziemca więcćj na uwagę zasłu­
giwać będzie, Prokuratorya już z powodów konsekwen- 
cyi wnosi, aby Rog. uznano winnym zbrodui narusze­
nia spokojności publicznój. W sprawie atoli, która 
ze wszystkich podobnych najwięcój m i analogii ze 
sprawą niuiejszą, mianowicie w sprawie Banka i Gros- 
bergera o wydawnictwo i drukowanie tychże samych 
pieśni, prokuratorya wiedeńska widziała tylko prze­
stępstwa w §§. 300 i 302 k. k. objęte. Czyż więc 
to, co w Wiedniu jest przestępstwem, w Galicyi ma 
być zbrodnią? A gdzież tu owa „jednolitość8 monar­
chii, którą prokuratorya zwykł.-, wnioski swoje moty­
wuje? Złego zamiaru nie miał wcale Rogowski; pie­
śni, które drukować polecił, były powszechnie śpie­
wane, w obec organów władzy bezpieczeństwa, które 
śpiewaniu nie stawiały przeszkód. Nie miał złego za­
miaru Rogowski, gdyż w takim razie nioby łby uma­
wiał się o druk inkiyminowanych pieśni z człowiekiem 
obcój narodowości, sobie wcale nieznanym. W listach 
R. niewidzi obrońca bynajmniój dowodu, iż zły zamiar 
z jego strony rzeczywiście istniał; domyślał 3ię w nich 
wprawdzie oskarż-.ny, iż pieśni te mogą być rządowi 
niemiłemi, lecz ani przypuszczał, aby stanowiły zbro­
dnię. Rząd austryacki uznając zasadę narodowości, 
uznał także i jćj obja vy. Te atoli wkrótce stały się 
mu niemiłemi; w braku osobnego przepisu prawa, któ­
ryby do takówych się odnosił, podciągnięto owe obja­
wy pod elastyczny § 65 , paragraf, który w ustawo­
dawstwie konstytucyjnego państwa jest anachroniz­
mem. Zastósowacie atoli w podobnych wypadKach innych 
łagodniejszych artykułów kodeksu przyniosłaby monar­
chii i rządowi stokroć więcćj pożytku. Kończąc wnosi 
obrońca, aby sąd w obec udowodnionego braku pod- 
miotowćj istoty czynu, Rogowskiego od zarzu-u zbro­
dni naruszenia porządku publicznego uwolnił.

Obrona Dra Szlachtowskiego wywołuje odpowiedź 
zastępcy prokuratora: Nieprzytaczał on wayniosku swym 
podburzających ustępów pieśni inkryminowanych, gdyż 
sąd poprzednio d . statecznie już takowe ocenił a na­
wet na obecnóm posiedzeniu jnż się w tozbiór ich 
zapuszczał. Nie ma żadnój przyczyny, aby sąd kra­
kowski wyżćj stawiał wyroki sądu wiedeńskiego i iż 
własne poprzednio przez siebie wydane. Zdanie obroń­
cy co do § 65 może mieć wagę przy nastąpić mają- 
cój nowej kody fi kacy i , atoli nie może mieć znaczenia 
dla sądu. Zły zamiar oskarżonego wynika z treści li­
stów do Prohaski; drukowanie pieśni w Cieszycie 
miało na celu utajenie zbrodni, w tymżo samym celu 
żądsł Rogowski niewymienienia miejsca druku, tudzież 
przesyłki nakłada „pewną drogą8 która jest w rozu­
mieniu z stępcy prokuratora tylko t jemna. Poczucie 
zaś narodowości, która jest objawem politycznym, nie 
upoważnia nikogo do zbrodui. Zaezem zastępca pro­
kuratora oświadcza, iż obstaje przy pierwotnym wniosku.

Po krótkiem jeszcze przemówieniu obrońcy Ro­
gowskiego, z. Prokuratora wnosi co do Prohaski, aby 
sąd w ślad §. 288 P. S.' uwolnił go od zarzutu współ­
udziału w zbrodni naruszenia porządku publicznego, 
natomiast atoli uznał winnym przekroczenia § 35 a. b. 
ustawy drukowój i skazał z zastósowaniem § 5 4  i 241 
Ir. k. na kary pieniężne w kwotach 50 złr. i 100 złr. 
Z. Prokuratora motywnje swój wuiosek jak następuje: 
Wydrukowanie pieśni podburzających udowodnią wpraw­
dzie przedmiotową istotę czynu, atoli należyte do­
pełnienie przepisów ustawy drukowój, a mianowicie 
wydrukowanie miejsca druku na pieśniach wbrew woli 
nakładcy, tudzież złożenie prawem przepisauój liczby 
egzemplarzy w właściwych urzędach dowodzi, iż oskar­
żony nie miał złego zamiaru, w braku zaś takowego 
nie może być uznanym za winnego zbrodni naruszenia 
porządku publicznego. Gdy atoli treść pieśni inkry­
minowanych przedmiotowa za zbrodniczą nznaną zo­
stała, już zaś podług ustawy drukowój w razie nie 
wymienienia nakładu, lub też gdy druk inkryminowa­
ny jest pismem ulotnóm, drukarz za treść druków jest 
odpowiedzialnym, przeto Prohaska atał się winnym 
przekroczenia § 35 lit. a. b. ust. d. Za okoliczność 
zwalniającą uważa zast. Prokuratora, i t  wyjawieniem 
korespondencyi z Rogowskim przeprowadzonćj przy­
czynił się wielce do odkrycia zbrodni.

Wśród natężonćj uwagi publiczności, zabiera głos 
obrońca Prohaski Dr Demel: Uderza go przedewszyst 
kiem zastósowauie w niniejszój sprawie § 65 k. b. 
Odkąd Austrya, mówi on, patentami październikowym 
i lutowym wstąpiła w poczet państw konstytucyjnych,
§ 66 innćj podlegać winien interpretacyi; w martwe 
litery prawa niechaj sędzia wieje ducha odpowie­
dniego zasadniczym ustawom państwa. Wahanie się 
sądów w zastósowanin tęgo § jest wskazówką, że pil­
nie baczyć należy, iż od chwili jego wydania zmieni­
ły się zasadnicze ustawy monarchii. Trybuuały karne 
w Galicyi w sprawach podobnych nie raz uwalniały 
oskarżonych, dla braku podmiotowój istoty czynu, — 
wszakże ten sam sąd przed którym obrońca obecnie 
przemawia, uznał w podobnćj sprawie znakomitą da­
mę uiewinną zarzuconój jój zbrodni. W procesie Ban­
ka i Grosbergera najwięcój mającym analogii z dzi­
siejszą sprawą, sąd wiedeński widział tylk0 przestęp 
stwo: prokuratorya krakowski': wyszukuje znamiona 
zbrodni. Obok § 65 k. k. istnieje również § 260 P. 
S., który sędziemu podług własnego głębokiego prze 
konania sądzić zaleca w sprawach wątpliwych jak dzi­
siejsza, ten przepis prawa winien sędziemu być wska­
zówką, o ile przepisy za dawnego systematu wydane 
dziś jeszcze mogą być zastósowanemi.

Lubo prokuratorya uznała P- niewinnym zbrodni 
naruszenia porządku publicznogo, to jednak obrońca 
winien zbadać inkryminowane pieśni, gdyż sąd niema 
obowiązku niewolniczego trzymania się wniosku pro- 
kuratoryi. Charakter tych pieśni, zdaniem mówcy, 
jest wyłącznie historyczno - krytycznym, wszystkie od- 
loszą s ę do przeszłości; nav.et p.esd „Z dymem po­

żarów8 dotyka tylko systematu, z którym Austrya,— 
na chlubę jój rzec to można — zerwała już na wieki, 
wszystkie odnoszą się do historyi, która w konstytn 
cyjnem państwie swobodaój ulega krytyce. Następnie 
mówca pr.ebiega pojedyncze ustępy pieśni; widzi w 
nich tylko skargi no ucisk, wspólne dziś pieśniom 
wszystkich narodów, lub wyrazy zgrozy i oburzenia 
wywołano postępowaniem Roayi, do którój ns>jwyraź­
ni ćj się odnoszą. Pieśni niemieckich poetów, np. Arn­
dta „Was ist des Dentscheu Yaterland8 lub Kornera 
„Das Yolb steht auf" tchną nienawiścią stokroć silniej­
szą przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, a prze­
cież żaden rząd niemiecki nie tamuje swobodnego ich 
krążenia Wszak dziś jeszcze śpiewają żydzi: „w Je- 
ruzalemie gdy zasiędziem znowu, czołem uderzą, nam 
narody ziemi8 a czyż ulegają dla tego praeśładowaniu? 
Mówca uważa pieśni narodowo-religijne polskie za wy­
pływ najwyższego entuzjazmu poetycznego; są one e- 
chem rozbolałćj piersi ' ielkiego narodu; na kolanach 
błagają Boga e zlitowanie, od Niego oczekują cudo­
wnego ratunku, o pomoc ludzką nie żebrzą. Naród który 
tam szuka ocalenia, nie chwyci za oręż ziemski.8 Na­
wet prokuratorya przyznaje, iż Prohaska nie miał złe­
go zamiaru, nie może być więc mowy o zastósowanin 
§ 65 k. k. Ale Proh. nie popełnił nawet przekrocze­
nia ustawy, drukowój: za treść pieśni odpowiadać nie 
może gdyż takowćj nie znał. zresztą takowa w duchu 
konstytucyjnój interpretacyi § 65 nie jest nawet ka 
rygodną jak się wyżój wykazało. 3ymbole, które zdo­
bią edycyę, są zwykle nżywanemi przy wydaniach u 
tworów religijnych; palma pokoju, korona cierniowa 
rodu ludzkiego, krzyż, symbol wiary naszój, która nie 
zna narodowości, wszakże to nie są symbole rewolu- 
cyi. Następnie rozbiera obrońca pojedyńcze wyrażenia 
listów Rogowskiego i wykazuje w sposób podobny jak 
poprzedni mówca, iż Pr. nie mógł z nich wnioskować 
o karygodności przedsięwzięcia. Za ową „drogę pe­
wną8 uważał Prohaska wbrew twierdzeniu prokura- 
toryi, jako lojalny poddany tylko pocztę, a nawet przy­
pomniawszy sobie proces Kallaba przyznać należy, iż 
oskarżony rozumował w tym razie jako bardzo lojalny 
poddany. Prawnie przepisaną liczbę egzemplarzy zło­
żył Pmhaska w właściwych urzędach, a dłuźśj nawet, 
niż przepis prawa w.' maga, wstrzymał się z przesyłką 
nakładu. Aby więc udowodnić Prchasce przekroczenie 
ustawy drukowej, należy poprzednio wykazać, iż był 
w stanie pojąć karygodność swego postępku; w braku 
tego dowodu, winien być Prohaska uznanym za nie­
winnego nawet przekroczenia ustawy drukowój.

W odpowiedzi na piękną mowę Dr Demela, z. pro­
kuratora zabiera głos powtórnie: Zdaniem jego § 65 
k. k. odnosi się także do pieśni, odkąd pod płaszczy­
kiem modłów i procesji, rozrzucano w tysiącznych 
egzemplarzach pieśni narodowo-religijne, starając się 
przez nie zaszczepić między ludem nienawistne dla 
rżądu usposobienie. Takie postępowanie uczyniło ja ­
wnym zamiar narażenia jednolitego związku monarchii. 
Cel ten , tndzież treść owych pieśni usuwają wszelką 
wątpliwość co do karygodności inkryminowanych pie­
śni. Wyrok sądu wiedeńskiego nie może wpływać na 
orzeczenia sądu krakowskiego. Różnica w wyrokowa­
niu w sprawach na pozór podobnych nie pochodzi 
z niewłaściwego zastósowania § 65 k. k.; przyczyna 
leży w różnolitości przedmiotowych i podmiotowych 
okoliczności w każdym poszczególnym wypadku, które 
na ocenienie istoty czynu, a więc i na wymiar kary 
wpływają. Z tego powodu powołanie się obrońcy na 
analogię podobnych spraw uważa z. prokuratora za nie­
trafne i niewłaściwe. Z. prokuratora zwraca wreszcie 
uwagę obrońcy na odpowiedź ministra wywołaną pe 
wną interpelacyą posłów polskich, z którój wnosi, iż 
pieśni podburzające słusznie pod § 65  k. k. podciąga- 
nemi zostają. Z tych powodów obstaje z. prokuratora 
przy pierwotnym wniosku.

Dr Demel nie chce zbyć milczeniem odpowiedzi 
prokuratoryi. Dowodzi on, powtarzając mniśj więcćj 
wywód poprzedni, iż w obecnym przypadku ani przed­
miotowo ani podmiotowo nie zachodzi przekroczenie 
ustawy drukowój, dla tego wnosi, aby sąd uznał Pro­
haskę niewinnym przekroczenia tejże ustawy, lub w 
najgorszym razie uwolnił go od zarzutu przekroczenia 
ustawy drukowój dla braku dowodów.

Gdy obrońca skończył, sąd oddala się do izby ustę- 
powój dla wydania wyroku. Po półtoragodzinnćj t a  
radzie, prezydujący ogłasza wyrok. Takowy brzmi:

1. Rogowski zostaje uznanym za winnego zbrodni 
naruszenia porządku publicznego z § 65 lit. a, i ska 
zanym na karę dwumiesięcznego aresztu.

2. Prohaska zostaje uwolnionym od zarzutu współ 
udziału w zbrodni naruszenia porządku publicznego 
lecz uznanym za winnego przekroczenia § 35 u. dru 
kowój, i w moc § 38 tejże ustawy skazanym na karę 
10 dniowego aresztu, tudzież zapłacenie kary pienię 
żnój w kwocie 100 złr. na rzecz funduszu ubogich 
w Cieszynie.

Przeciw Wnioskowi temu zgłaszają rekurs oskarżeni 
Rogowski i Prohaska, tudzież z. prokuratora z powo­
du zbyt łagodnego wymiaru kary dla Rogowskiego i 
niezamienienia dla Prohaski kary aresztu na pienię 
żną. M. B .

Przegląd Polityczny.
Depesze, telegraficzne.

P a r y ż  15 października. L a  France pisze: Kur 
Bi aa  dzisiejszej giełdzie spadły z powodu p. gło 
ski, iż minister skarbu Fould podał się do dymi 
syi. Pogłoska ta  jest zupełnie mylną.

L o n d y n  15 października. Nadeszły tu wiado- 
m ści k Nowego Jorku z 4go października. Nio- 
dom m ą one o żadnej znaczniejszej bitwie, lecz 
tylko o spodziewanych, starciach w dwóch pun­
ktach linii bojowej, a mian iw are korpusu jeu. 
Mac Clellana z korpusem jenerała Lee (między 
Har ;ers-Ferry r» Winchester P.R.Cz.), oraz między 
korpusem jen. Bnell a  Separatystami pod Louis­
ville.— Prezydent Lincoln przybywszy do armii 
unionisto skiej nad Potom akiem , odbył jej prze 
gląd.— KoDgres separatystowski w Richmondzie 
obradujący wystąpił energicznie przeciwko ode 
zwie Lincolna, przedstawił różne środki represyi, 
aby nmusić do cofnięcia lub zwłoki groźby zapo 
wiedziauej w tej odezwio. (W iadomo, że w ode­
zwie tej prezydent Lincoln zapowiedział, M we 
wszystkich Stanach sep iratystowskicb, które zbnn- 
towsnemi nazwał, jeżeli takowe nie powrócą do 
posłuszeństwa Unii do Igo  stycznia 1863 r., 
iuiesiouą zostanie niewola murzynów. P. R C.)

Prócz rozporządzenia nakazującego przy goto 
wawczą czynność do proskrypcyjnego poboru, roz- 
p rządzenia które a a  wstępie ro z s trzą s ia iy , apod-
właśtdwym oddziałem zamieściliśmy, nie roa dziś

£  n g r e s ó w k i  żadnej Wiiżaej wiado mc ści. R z-

i/orządzenio to odpowiada systemowi tam ciągle 
trwającomu. — Wykłady nauk w Szkole Głównej 
warszawskiej jeszcze się nie rozpoczęły. — Wspo­
mniał wregzcie rząd o posiedzeniach Rady Stanu 
odbywających się w Warszawie w sekrecie i po 
za zasłoną tajemniczą iaką je  zakrył; lecz zamiast 
głosić jakiegokolwiek sprawozdania, zamieścił w 

Dzienniku Powszechnym z 1 5 1. m. kilkowierazową 
wzmiankę, iż Rada Stanu na posiedzeniach 6 i 9 
t. m. ukończyła obrady nad projektami do ustaw 
inosrących podatek koszercego i podatek od Bług 
dworskich, oraz nad projektem do nstuwy podwyż- 
s ającej ! pod i tek od wyrobu wódki. Według t ego 

statuiego projektu, pod stek od wyrobu wódki dzi­
siaj 23 kop. od w iadra , ma być podwyższony do 
34 kopijek. Zniesieaie dwóch pierwszych podat­
ków u w iia  się powszechnie za bardzo słuszne, 
hociaż nawet w ich miejsce podwyższony ma być 

podatek od wyrobu wódki.
Cała Austrya, to jest wszystko co chce być czy 

sto ministeryalnem, jest w obozie niemieckim, 
gdziekolwiek ten obóz zakładają: dziś w Mona­
chia®, w d. 28 w Fr-.nkfarcie. Depesze telegrafi­
czne z Monachium zawiadam iają, ile głosów liczy 
Austrya , a ile Związek celny, czyli co na jedno 
wychodzi, ile Prusy. W Frankfarcie już nie o han­
dlową unię będzie szło, tuk jak  w Monachium, 
ale o utworzenie w Rzeszy niemieckićj ściślejszej 
anii aus ryaśkiej.

Odkąd się spór między obu Izbami sejmowemi 
w Pru8iecb, tudzież między Izbą poselską a miui- 
sterst’ em wytoczył, zaczęło się natychmiast roić 
w obozie przeciwników Konstytucji, i wysyłać po­
częto depntacye do króla, jak gdyby walkę na 
polu parlacneutarnem prowadzoną, chciano konie­
cznie zamienić na walkę między koroną a re- 

rizentacyą. Teraz te depntacye mnożą się z ka­
żdym dniem, bo nic łatwiej *zeg) jak  je sprowa­
dź ć do Berlina, aby króla utwierdzić w tem prze­
konaniu, że kraj innej jest myśli i inaczej sądzi
0 sporze konstytucyjnym aniżeli Izba deputowanych.

Ki.respondenci z W ł o c h  utrsytuują, iż rząd
włoski przekonał się, że Fraucya dopóty woisk 
swoich z Rzymu nie odwoła, dopóki rząd papie­
ski z rządem włoskim s;ę nie pojednają. Prze­
ciwko takiemu domniemanemu postanowieniu wy­
stępuje wiele dzienników francuskich twierdząc, 
że porozum enie takie nie nastąpi, dopóki wojska 
fraueuskicRsymzasłaniać będą, i ź . rząd rzymski już 
stanowczo wszelkie propozycye poj ednania odrzucił. 
Zbija to mniemanie La France mówiąc, iż odpowiedzi 
kardynała Antonellcgo nie f»ą ewanielią i dodsje, 
ż* świeżo przesłano do Watykanu rady ze strony, 
!;ióra mu nie będzie podejrzaną; utrzymuje zaś 
w końcu ten dziennik. iż wojska francuskie wten­
czas tylko Rzym opuszczą, „gdy Papież będzie bez- 
p eczny od napadu zewnętrznego i od powstania

ewnątrz." — Dzienniki włoskie ogłaszają teraz 
opowir.daaie hrabiny Alfieri o ostatnich roz uowach 
Cavoura przed jego śmiercią; wyraził on w nich 
swoje przekonanie, że północne Włochy są stanow­
czo zjednoczone, że niema już w nich Piemontczy- 
ków, Tosksńcsyków, Lombardczyków, lecz tylko 
Włosi, ale oiestefy, dodawał, jeszcze są Neapoli- 
twńc/.ycy, a nieszczęśliwa ta ludność przez długie 
wieki pod okropnym rządem zostająca, potrzebuje 
długiego wychowania, zaczćm mł de pokolenie sta­
nic się pracowitymi i uezciwymi obywatelami wło­
skimi.

Oddać musimy słuszność Constitutionnelowi, iż 
w loicznem następstwie idąc, broni wszędzie złej  
s p r a w y .  I  tak np. w numerze 14 t. m. uderza 
w jednym artykule na Uuionistów, iż energicznie 
prowadzą wojnę z Separatystami, którzy od Unii 
się odłączają głównie aby utrzymać niewolę mu­
rzynów, ubolewa nad surowością postępowania 
Unioni8tów i nad ludnością Stanów północnych 
nciążoną poborem wojskowym,, rozpisanym wolą 
narodu, a przeto wolą' samychże rekrutowanych, 
mających stanąć w obronie własnego kraju; ró­
wnocześnie zaś Constitutionnel w innym artykule 
z 14 t. m. wielbi łaskawie cesarza Aleksandra 
który rozpisawszy pobór ogólny na rok 1863, u- 
woluił od niego „Polskę8, gdzie tylko „częściowa
1 mniejszej proporcyi ma być rekrntacya". Sło­
wa te Consłiłutionnela wywołałyby oburzenie, gdy­
by nie wywołały wprzód pogardy. Constitutionnel 
pr odstawiający przed światem srogie i pro­
skrypcyjne rozporządzenie, mające dziesiątko­
wi ć ludność Kongresówki , jako łaskę carską 
dla P o lsk i, przekroczył już granice wszelkich 
pomyłek mimowolnych, chociaż takowa dla dzien­
ników francuskich mało znających rząd ro 
syjski , była dość rozległą. Jeżeli jest dzienni­
kiem dobrej woli a nie panegiryatą despotyzmu i 
ciemięatwa, wielbiącym ucisk jako dowód łaska­
wości, winien był wprzód przeczytać srogi ukaz 
proskrypcyjny, zanim napisał dla mego pochwałę. 
Rzezie znajd wały zawsze w Constitutionnelu unie­
winnienie, proskrypeye pochwały. — Journal des 
Debats z 14go t. ta. rozstrząsając raport ministra 
Foulda przedstawiany właśnie cesarzowi, wskazu­
je, iż system jego zaprowadzony w roku zeszłym,
i zcoszągy otwieranie kredytów dodatkowych i nad- 
iwyczsjnych wprost przez dekret cesarski bez po- 
przeduiego wotum Izby, przywrócił równowagę 
w finansach, a  w niczem nie skrępował czynności 
rządu.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu.
P a r y ż  16 października. Dzisiejszy Monitor do­

nosi o zamianowaniu p. D rtuyn de Lhuys mini­
strem spraw zagranicznych w miejsce p. Tbouve- 
neia, którego podanie się do uymisyi zostało przy- 
j ę t e m . _______  ____________

Avtoni Kłobukowski redaktor odpow iedzialny.



4 CZAS z Piątku 17 Października 1862.

Kurs papierów poblicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  16 Października. 
Banknoty polskie za 10 0  złr. n. złp. 
Bobie st. nowe na m. P0'8- *gio „ 
Talary pruskie, »a 15 0  sir. now. tal. 
Srebro nowe . . . . . . . .  zlr.
P ó łim p e ry a ly  ro sy jsk ie  .  . .  . „
N a p o le o n d o ry  2 0 -f r ..............................
Dukaty holenderskie ważne . . „

„ anstryack ie .....................„
Listy zast. gal. z kup. na m. koił. „ 

»' n n „ na wal. a. * 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcya kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Lis’7 zastawne polskie z kup. . zip

żądają płacą
372 366
108} 107
83} 82}

121} 120}
10 4 9 89
9 75 9 60
5 76 5 68
5 84 5 76

8 6 } - 84} —
81 75 81 —
7 4 } - 74 —
82 25 81 25

230 228
100} 99}

W ie d e ń  16 Października, (telegr.)
5"/0 Metaliki.....................................
5°/0 Pożyczka narodowa. . . . .  
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro...........................................  ' •
Londyn, 10 funt. szterl..................
Dukat pojedynczy.................... • •

5%
5 %
5 %
5%
5 %
5 %
5%
57.
5 %

W ied eń  15 Października.
Pożyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. . . • 
Pożyczka narodowa . . . .  
Metaliki na mon. konw. . _ • 
Oblig. indem, niźszćj A ustryi.

» n węgierskie . . .
B „ chorw. slow. ban.

» galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .

/0 „ n *iedmiogrodzkie.
°/0 Pożyczka nowa wenecka. . . 

Isisty zastavme:
% Banku naród. 6 letnie. • • •

V n 10 letnie. . . .
_ 12 miesięczne. .Tł “ P .„ a » losow. w wal. austr.

t %  To w. kred. galicyjskie. . . . 
Pożyczki loteryjne:

.osy poż. skarb, z r. 1839 całe ..
„ „ ,  z r .  1854 na 4%
„ „ „ z r. 1860 całe. .

lilety rentowe Como........................
.osy zakładu kredytowego. . • •
„ ttyestskie na 4 '/,%  . . . .  

żeglugi par. na Dunaju. . . 
Księcia Esterhazego na 40 złr.

40
40
40
40
40
20
20
10

„ Księcia Snlm 
„ Księcia Palffy 
„ Księcia Clary 
B Hr. St. Genois 
,  Miasta Budy 
„ Ks. Windischgr&tz 
„ Hr. Waldstein 
„ Hr. Keglewicza
Jccye bankowe i przemysłowe: 
kcye banku naród, austr. . . . 

zakładu kredytowego . 
żeglugi parówdj na Dunaju 
kolei północnćj Ces. F erd ..

„ rządowdj................ ....
„ zachodnidj Ces. Elib.
„ Pardubiclridj................
„ Nadcisańskićj. . . .
,  Południowej...............
„ Galicyjskiej . . . .  

K ursa zagrań. (3 miesięczne) 
nsterdam 100 zł. hol.. . 
igsburg 100 zł. nadr.. .
irlin 100 talar...................
ankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
snua 100 lirów piem. . . 
smburg 100 marków . .
psk 100 tal........................
worno 100 lirów . . . .  
jndyn 10 funt ów. . . .  
iryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
isarskie korony.....................

# pół korony . . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

oto al m aroo .....................
ipoleondory..  .................
wereny..................................
yderyki..................................
t i d o r y ..................................
wereny angielskie...............
iperyały rosyjskie . . . .
ebro.......................................

,  kupony. . . . . . .
tiary związkowe....................
uskie bilety kasowe . • •

31 
% 3}
S ^
|> 3  

l a  6
2 3 
O *
§ 5  2 2

o  31

L w ó w  14 Października.
akat holenderski.........................
„ austryacki.  .....................

iłimperyał rosyjski.......................
ibel rosyjski..................................
tiar p r u s k i ..................................
sty zast. gal. bez kup w. austr. . 
„ ■ » .  * w m o n .k ..
aligi indemn. bez kuponu . . . .  
iżyczka narodowa bez kuponu . . 
tcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  15 Października.
łimperyały............................... rubli
iligi skarbowe . . . . . .  „

kupon ...................
■ty zastawne II I  okresu . ■ rubli

kupon .................
tcye kolei żel. warszawko-wied..

W ro cła w  15 Października 
inknoty austr. w mon. nowój. .
ilskie bilety bankow e.................

„ Listy zastawne...................
izuańskie Listy zastawne 4% . .

z 3 '/ ,% . 
jligi kolei krak.-azlązkiój. . . .

r y i  14 Października.
% _ • .........................
d y ń  Paździornika.

złr. cent. 
71 20 
82 25 

788 — 
224 80
121 25
122 25 

5 84

66 50 
82 20
71 50 
86 50
72 50 
72 50 
72 -  
70 — 
70 25 
95 50

66 40 
82 20 
71 30 
85 50 
71 50 
71 75 
71 70 
69 50 
69 75 
94 50

103 75 103 25 
100 75 100 25
100 
84 90 
82 —

136 -  
90 75 
89 90 
18 15 

129 25 
120 —  

94 25 
97 — 
37 50 
36 25
35 75
36 — 
36 75 
22 50 
21 75 
15 40

791 — 
226 10 
416 — 

1932 
243 — 
167 -  
126 50 
147 -  
278 50 
228 50

99 50 
84 70 
81 —

135 50 
90 25 
89 70 
17 90 

179 — 
119 — 
93 75 
96
37 _  
35 75 
35 25
35 50
36 25 
22 —  

21 25 
15 15

789 — 
226 — 
414 -  

1930 
242 — 
156 -  
125 — 
147 -  
277 50 
228 —

103 25 

103 25 

91

103 — 

103 — 

90 75

122 50 122 25 
48 40 48 30

16 80 16 70

5 88 
5 88

9 82

5 87 
5 87

9 80

10 20 
9 97 

12 25 
10 10 

122 — 121 75 
122 -  121 75

10 15 
9 92 

12 20 
10 5

82}
82

1 81 i 
1 81

5 78 5 72
5 83 5 75

10 5 9 89
1 93 1 91
1 83 1 81

80 63 79 88
84 63 83 88
72 53 71 68
82 50 81 73
229 75 227 75

5 61
93 17

- 16}
14 94 14 91

— 18?
89

825

88 j 
104

98}

70 80

93}

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z K rakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu— do W arszawy 8 rano; J- 
do południu — do Wrocławia 8 rano— 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberp, 
do Prus) 8 rano. ~  do Lw ow a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór ~  do Przemyśla 
6. 15 rano ZZ do W ieliczki 11. rano 

z W iednia  do Krakow a  7.15 rano; 8. 30 wieczór. 
* Ostrawy do Krakow a  11. rano.
Z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; l l .  27 prze 

południem; 2 15 popołudniu.
Z S*c%akowy do Granicy U- 16 Priedpołudniem;

2. 26 po południu ; 7. 56 wieczór, 
ze I/w ow aio Krakowa  5.10 rano; 20 wieczó-. 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rokow a  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór ~  z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór r ;  ze łanowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla 7
23 w ieczór z Wieliczki 6.20  wieczór..

do Przemyśla % K rakow a  4. 43 po południu;
do r.nM.Z, z Krakowa  8 .32 rano; 8. 40 wteczo-.

W Drukarni „ C Z A S U ."

Przyjechali od 15 do 16 Październ. rb.

HOTEL SASKI. Oskar hr. Tyszkiewicz wl. d., 
Marceli! Masłowice ob., Franciszek Rzewuski ob., 
Cesar Haller ob., Jan 8łubieki ob. z Królestwa. 
Mikołaj Nowowiejski z Gub. Wołyńskiej. Miohalina 
Żółkiewska ob. z Kijowa. W ł. hr. Rej ob., Józefa 
Tustanowaka, O. Bartmański ob. z Galioyi.

Wyjechali: Stefan hr. Zamojski, Jul. hr. Tar­
nowski, F. Zakrzewska ob. do Galioyi. Adolf Szuch 
budów., Felix Lopuszewski, J. Rudzki, Jan Wierz­
bowski do Królestwa.

I H S E R A T T .
P IS A R Z E  

Banka  Pobożnego
w Krakowie.

Na żądanie strony interesowanój zawiadamiają, 
iż od zastawu Korali nioi 3, łutów 11} ważących, 
dnia 3go Lutego 1860 r. do numeru 4 pod literą J. 
w Banku Pobożnym zastawionego, według oświad­
czenia zgłaszającej się o wykuono jego osoby kartka 
czyli rewers bankowy miał zaginąć; wzywają przeto 
wszystkich interes w tern mieó mogących, aby naj­
dalej do dnia Igo Listopada 1862 roku o wykupno 
zastawu tego zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym 
fant rzeczony osobie zgłaszającej się niezawodnie 
wydanym będzie. (1336-2-3)

Kraków dnia 14 Października 1862 r.
Ks. M. Tylkowski P. B P. Stachowicz K. B. P.

me T >  S l-a c j  fb  m  M attresse de
LT1 *  • V Jf 1 U  M ł  U  Francais et de
Litterature perfectionnant les Elfcves qui se de- 
stinent 4 la Profession de Gouvemante par 
tnutes sortes d'Exercices et de Compositions 
Litteraires, peut dćs maintenant disposer de 
quelques heures. La demeure de 1’Institutrice 
est sur la place de 1’Eglise Ste. Marie 376 — 
377. Chez Jan Cymbler na Barszczowem.

(3 3 7 -1 -3 )  ______

W ilh e lm  G ó ra  
W KRAKOWIE,

ulica Sławkowska naprzeciw hotelu Saskiego 
Nr. 262, I. piętro, poleca się Szanownemu 
Obywatelstwu, jak niemniej PP. Kupcom i 
Fabrykantom do pośredniczenia w zakupnie, 
sprzedaży lub dzierżawie dóbr, lasów, domów, 
produktów, narzędzi i machin rulniczo-gospo- 
darczych, towarów kolonialnych, żelaznych, 
norymbergskich, szkła, luster, porcelany i. t. p. 
jako też podejmuje się zastępstwa większych 
domów handlowych i fabrycznych w Galicyi.

W tej chwili ma w komisie główny skład
P i w a  Ż y w i e c k i e g o ,

k tó re  o d s ta w ia  
1 wiadro wystanego „Lager“ po złr. 7 cent. 
1 „ „ „marcowego" „ „ 8
1 „ „ „Bock" „ „ 8 80.

Franco Kraków, za miasto zaś, t.j. Transito 
o 50 kr. w. a. taniej.

Cementu „Roman i Portland4* 
po złr. 7 cent. 50 i 11 złr.

Sera „Żywiecfeteg-o** 100 funtów 
wied. po 36 i 38 cent. funt.

W ó d e k  i  L i k i e r ó w  „ * y w i e c -  
k l c h “  po cenach fabrycznych.

Wina „Vilanjjer** wiadro po 26 złr. 
— oprócz naczynia, transito o 2 zlr. cent. 
60 taniej. ( 1 3 6 4 - 1 - 3 )

Przy zamówieniach uprasza się o 
dokładne oznaczenie jakości i ilości żądanych 
artykułów, jak niemniej o zaliczkę nąjmniej 
V4 część wartości towaru wynoszącą.

W a t a m n O P V  e g z a m i n o w a n y  osiadł 
V v l v l  j U d i l i  w D z i k o w i e  Cyrkule 

Rzeszowskim i poleca swoje usługi Szanownej oko­
licznej Publiczności.

(1338-1-2) .Józef Mtoteita.

ii ii iiiii i iriiinmwnmwMrrt 
D O N IESIEN IE LEK ARSKIE.

[ie m asz jednego le-WraSMWiarił N ie m asz jednego le ­
k a r s t w a ,  któreby

K w praktyce medycznćj 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  czy­
szczące krew i 

przeczyszczające, I* Canvin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag;

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane;
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku;
3) Bsrdzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne nicbezpuczeństwo, o- 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrknlacyę krwi w ar- 
teryacb, przywracając i odnawiając krew zu­

pełnie.
5) Lekarze, którzy rosbiór chemiczny tych 

pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

P igułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P. C aavin , 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tac licznych świadectwach,

któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku?
Pudełko z 3 0  Pigułek złożone kosztuje 2 
franki — z 60ciu Pigułek 3 franki 5 0  c.

S p r z e d a j ą  si  ę: w WARSZAWIE u p. 
Mrozowskiego, ulica Podwale Nr. 482; — 
w KRAKOWIE u p. Molędzińskiego; — w KI­
JOW IE u p, Mareióczyka; — we LWOWIE 
u p. Tomanka; — w W ILNiE u p. Wójcie- 
chowicza i u p.Chrościckiegó; — w BRO­
DACH u p. Franzosa. — Mogą być tąkże do- M 
starczano za pośrednictwem „ Tygodnika iflód,u jS 
przy ulicy Ża b i ć j  Nr. 956 w WARSZA- 10 
WIE. (S 0 7 I-7 -)

KTŚ»

Dla cierpiących na uszy.
Siw ajcarski lik ier na nsiy, najniezawod- 

męjszy środek tak na tępy słuch, jak o  też na 
w szelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, naw et u 
dzieci pom aga natychm iast; naw et uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 *h\ —  z przesyłką pocztow ą o 10 
centów więcej.

Główny skład tego likieru utrzym ują w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny. 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasch aptekarz.

(999-11-)

%  W  K 2  5 E  W  4 I 1 I E
do udziału w VLFj rządowej Loteryi dobroczynności na rzecz nieszczę­

śliwych, tegoroczną powodzią dotkniętych.

liężka niedola nawiedzi/a niedawno kraje Cesarstwa; rozsrożone wody wystąpiły z łożysk swoich, z ni­
szczącą nawalnością wylały się na m iasta, w sie i niwy, wydarły niejedno życie ludzkie, niejedno po- 

łchłonęły mienie, a gdzie tylko w cisnąć się zdołały, wszędzie spustoszenie, nędzę i biedę przyniosły. 
Rząd i gminy przyłożyły się  wprawdzie wszelkiemi siłami, by ulżyć w nieszezęściu dobroczynność w spa­

niałomyślnych ludzi w onych smutnych wypadkach szlachetnie wszędzie się także pokazała, słow em  niesiono 
wedle możności pomoc, ale wielom, bardzo wielom nieszczęśliwym, którzy w tój niedoli pogrążeni, litości 
niebios wzywają, jeszcze nie można było dotąd z ulgą pospieszyć.

Ze względu na wielkość nędzy, której należało zaradzić, raczył

, .  Jes °  cesarsko-królewska Apostolska Mość
w najmiłościwszej ojcowskićj swój pieczołowitości rozkazać najłaskawiej, ażeby otworzoną została

VII Loterya rządowa dobroczynności,
i aby jój cały  czysty dochód obróconym był na dobro onych nieszczęśliwych, którzy tegoroczną powodzią 
Dunaju, Elby, Wisły i ich rzek pobocznych w różnych krajach Państwa dotknięci zostali. .

Jakoż otworzoną została taż znaczną ilością wygranych bogato uposażona loterya.
Kilka razy już, a zawsze z skutkiem  uwieńczonym, w zyw ał podpisany publiczność o udział w podobnych 

przedsiębiorstwach prawdziwćj ludzkości, i znowu udaje się pełen  dobrej nadziei, do wszystkich szlachetnych  
dobroczyńców i litościwych z tem wezwaniem , by przez pokup losów onym tak w ielce nieszczęśliwym w po­
moc przychodzili.

Tym w części, co złożyli na ołtarzu m iłości swój dar, wynagrodzi może fortuna; ci zaś, których ona 
minie, znajdą tę nieochybną w  dobrem swojem dziele nagrodę, iż nieszczęśliwym pomoc przynieśli, którzy 
chociaż różne zamieszkują kraje Państwa, i różnemi języki na nieszczęsną swą dolę się uskarżają, przecież je­
dnym a tym samym węzłem miłości braterskiój są połączeni.

W  tej loteryi, której ciągnienie nieodwołalnie na ( f t z i e i l  9 0  O r i l d l l i a  r. !>• jest wyznaczone, 
nadarza sie uczestnikom wiele znacznych wygranych, a to:

1 na 80,000, 1 na 30,000, 1 na 20.000, 1 na 10,000, 2 na 5,000, 3 
po 4,000, 4 po 3,000, 5 po 2,000, 16 po 1,000, 50 po 500 zlr. i t. d.

w ogólnój sumie

300.000 złotych waL austr.
ićOH kosztuje 3 zlr. wal. austr.

Wiedeń d. 30 Sierpnia 1862.
J F r y d e r y t o  S c h r a ń k .

c. k. radca rządowy, przełożony Dyrekcyi loteryi.

I P i r W  c . k .  k a s i e  l o t e r y j n e j  w e  L w o w i e - " ^ ! !

(w rynku pod Nr. 179) 
otrzymają nabywcy dziesięciu lub i więcej losów odpowiednią przez c. k. Dyrekcyę loteryjną przepisaną pro-
wizyę. (1362-1-3)

A  t e A J M a t ł  %a&J83ll&

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomić 
szanownych Panów , iż znaczny zapas 
po dł ogowat ego  i okr ąg ł ego

A n y ż u ,
w  św ie ż y m  i n a jc z y s tsz y m  g a tu n k u  

mamy, i który po bardzo umiarkowanych 
cenach jest do nabycia.

Neumann 4 * Kleiner ł
(1325-7) we LW OW IE,

Handel Nasion i Roślin, Bióro Zleceń Rolników, 
przy płaca Ferdynanda N. 361.

G łó w n y  S k ła d  środków  lekarskich paryzkichj Dla posiadaczy gorzelń! 
W A p t e c e  „POD BARANKIEM" 

i 7 1 7 *  K

WOJCIECHA MOLĘDZIŃSKIEGO,
doświadczone jak najzbawienniejsze środki:

V *  / D r a g e e s  O e  l a c t a t e  de fer de Gelis et Conte.
4 m c u i h g j  • ( p i n n i e s  d e  c a r b o n a t e  ferrense inalterable de Yąllet.

T * » « 3 t i l l p «  digestives an Bicarbonate de Sonde naturel de
i  ( U t L l t l l t  f t  Yichy, na wzmo cnienie sił, sprawujące apetyt
w żółtaczce, w  błędnicy. ( 1084-9 -)
j g a u  ^ 0  woda balsamiczna do uśmierzenia bólu i do konserwowa-

jed y n y  na wzmocnienie i rośnienie włosów, oraz nada- 
scf 1  U t i t / l i .  J l U l d o B r ^  j e im  m ięk k o ść  i połysk jedwabisty.

n  Jł &ra R o m m ersh a u sen a ,  od kilkunastu lat znana i do-
II< 1  świadczona, jako najzbawienniejszy środek,

f i t *  R n l m i  n o  środek leczący cuchnięcie z ust, pruchnienie zę 
l l C  -O U IO jB ^ U C }  bów, — bardzo dobry dla palących cygara.

S Y B e h r s  N e r v e h - E x t r a c t .
kie z osłabienia nerw ów  pochodzące choroby, jako kurcz żołądkowy, szum w uszach itp.
P i l i " # 1 ! I P P f f l P i ł l t *  G e o r g ^  d E p |* * ® I ,  Pastylki ziołowe, jako najskute-
I  | 1 C l l U I < I I C  czniejsze we wszelkich chorobach piersiowych.

S i r o p d e  H .  A u b e r g i e r  a  u  l a c t u a m m ^ 1̂
_  Opisy sposobu użycia do każdego lekarstw a dołączone są. — Wszelkie 

obstalunki z Francyi i z Niemiec, w najkrótszym czasie dostarczać obowięzuje się.

H A U D e L

P. Niedzielskiego
W BOCHNI,

zaleca Szanownej Publiczności świeżo na­
deszły rozliczny wybór m a tery j: 

jesiennych i zimowych, 
Paletotow 1 płaszczy 

damskich,
P łćo ien  holendersk ich, i  web  
ru m bu rsk ich , oraz stołow śj 

b ie lizn y , (i»»6-4)
po cenach stało um iarkow anych

Ost rzeżenie!
Na dniu 3m b. m. zaginął niżej podpisanemą pu­

gilares w którym znajdował się weksel ua 14 OO 
w . B. wystawiony przez niżej podpisani ro i 

brata jego —- płatny w miesiącu Pąidzierniku b. r, 
— Gdy niżej podpisany żadnych podobn}*3h w skali 
wspólnych ani osobistych, mniej jeszcze na m l siąc 
Październik do płacenia niema — ostizega s^tem 
każdego iż powyż wspomniony weksel żadnego zna­
czenia mifć nie może. Stanisław Russolstki.

Milkowa 8go Października 1862. (1339-

KAZIMIERZ HENISZ
W W ~  M  SEC m

WIELKI SKŁAD
Mebli drewnianych i żelaznych, Ram,

wyrobów z cynka, blachy i żelaza, tudzież

i&#sP0 WOZÓW WIEDEŃSKICH&ns
Luster,

oraz

f i i T i p i i i f i w ,  p u m e v
i PH Y SH ftRM O K IJ,

poleca się doborem wszelkiego rodzaju najgustowniejszych dotyczących przedmiotów po cenach naj- 
umiarkowańszych. — Wchodzi we wszelkie umowy co do k o m p l e t n e g o  urządzenia pojedyńczych 
pokoi, całkowitych mieszkań lub pałaców 5 nakoniec wchodzi we wszelkie porozumienia co do udzie­
lania kredytu w częściowych wpłatach. ( 1179-5 - )

Władysław KasprzyMewicz,
zwiedziwszy krajow e i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takow em i stosunk i, 

założył
w Tarnowie na Strusinie. I  360
wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po nąjumiarkowańszej cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakotćż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

. obowiązuje się.
1 .4 1  Niemniej przyjmąje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute- 
  (1280-4-)czmenie.

Doktora De hr a
Ekstrakt nerwowy.

(Dr. Behr’s Nerven-Extract.)
Lekarstwo to wynalazku doktora Behra 

jest jedynym prędko i pewno leczącym  
środkiem wszelkie z osłabienia nerwów  
pochodzące choroby, jak Melancholia, 
Hypochondrya, Hysterya, Epilepsia, kurcz 
żołądkowy, szum w uszach, ból zębów, 
bicie serca, cierpienie hemoroidalne i 
przeciw wszelkim  reumatycznym bólom  
jest doświadczonym i najpewniejszym  
środkiem; —  prawdziwy nie fałszowany 
dostać tylko można w A ptece W . M olę­
dzińskiego  pod Barankiem przy Małym 
Rynku w Krakowie. —  Cena flaszki wraz 
z informacyą użycia 2 złr, w. a.

(1288-3) Moritz Duiłt.
Do pielęgnowania zdrowych i pięknych 

zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na bil zębów

J. D. Pohlmanna,
która po lłu j  przepisów użyta, nieprzyjemny odór 
z ust wydala, dzi^sta orzeźwia i wzmacnia, zjby 
zupełnie ezy ic i, ioh pruohnieniu zapobiega, od 
ohwiania sip zpbów obroni, bó! zgbów uśmierza, i 
oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim s ła -  
bośoiom zpbów i o u t  o k a z u j e  z i p .

Dobroczynny i zbawienny skałek tój wody 
awainia każdy wiek i każdą płeć od b ila  zjbów, 
przez 00 zapobiega zip zupełnie konieczności wyry­
wania zjbów, lub korzeni od zpbów, wyjąwszy 
przy jątrzeniu sip i flstułowyoń zapuohnigoiaoK

Woda ta przez najpierwszo znakomi­
tości lekarskie W iednia, jak również i na 
prowincyi ca do swój oeobliwćj skuteoz- 
ności uznane i świadectwami stwierdzona, 
szczyci się nietylko w oałem o. k. austry- 
ackiem państwie, lecz także i w wielkić; 
części i zagranicy z każdym dniem wzra- 
stajgoem zaufaniem i chlubnem uznaniem- 
Sprzedaję oip: f l a s z e r z k a  p o  1 z l r  w . a-

Do piękaejpielęgnowania zdrowej 
skóry na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L  Y  C E  R Y  N  O  W E
móko piękności

rozwiązano zadanie środka piękności pratedniteeyn, 
aaręczoneyo i  nieszkodliwego, do udzielenia skó­
rze miękkości, świeżości, białości i gładkości, jakie 
tylko wyłącznie przysłużają młodości, jak również 
do radykalnego wydalania piegów, dolegliwości 
skórnych, a szczególnićj tuszenenia się skóry 
(parplóusj na głowie, które tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski ndziela skórze 
w okamgnieniu

białości gładkości, delikatnośoi i gibkości; i usuwa 
lepićj jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykre pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

Utrzymanie zdrowych
w ł o s ó w .  B S M i 

Uzdrowienie słabych włosów.
Pomada „Vegetale Balsamiqueu i Woda do 

Włosów wraz z instrukcyą użycia 50 centów, z któ­
rych jeden lub dwa flakoniki wystarczaj) do Wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

m r  0  tych wszystkich preparatach wy­
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trz y m u ją :  
w Krakowie p. J- Jahn kup. i p. Mieczyki  
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. _  w Wiedniu 
p°d Nr. 1,152 na Kohlmarkt, — w Słomni­
kach p. Maszadro apt. ( 1015-8 -)

f i r  M » .C A iV N  duży, nowy, do użycia na Sa- 
roki 7 */ ł  1. ni6 ,nb W’dle, długi 21 a sze-

. J f°kc , dobrze zbudowany i okuty, jest u mnie 
°“>'»rkowaną cenę do sprzedania. (1333-2 3) 

Leopold Orzechowski w Przemyślu.

W TEATRZE KRAKOWSKIM
Wielka Wystawa przedmio­

tów szklannych,
robionych w obec zwiedzającćj Pnbliczności, na urzą- 

dzonćj z własnego pomysłu
/ m  «  j  H

połączona
z transparentowem przedstawieniem na szkle 
nąjpiękniejszych widoków świata w naturalnej 
wielkości — jest do widzenia jeszcze przez dni 
3 ,  od godziny 9 do 12 z rana — i od 3ej 

do 7ej wieczór. ( 1359- 3)
W s t ę p  4 0  c e n tó w .

I .  tle  R r u n f a u t  1 Paryża.

Rsądsca Drukarni, Antoni Rothcr.


